
i{ok 1869. Kraków, Piątek 24 Grudnia. Nr. 24ta
Dziennik K raj wychodzi codzień wieczorem z wyjątkiem niedziel i świąt. 

Numer pojedynczy w Krakowie i Lwowie kosztuje 10 centów.

Przedpłata try nosi i
rocznie kwartalnie miesięcznie

W Krakowie......................... 20 złr. — 6 złr. — 2 z Jr.
W Austrji i Węgrzech . . . .  24 ,  — 6 „ — 2 „ 2 6  cent.
W Prusach i Niemczech . . .  16 tai. 20 sgr. 4 tal. 5 sgr 1 tal. 15 srg.
We Francji i Anglji 108 frank. 27 fr. — 10 franków.
W Belgji, Włoszech i Szwaj-

carji..........................  80 frank. 20 fr. — 7 iranków.
Przedpłatę przyjmuje Administracja dziennika K r a j , wszystkie Urzędy 

pocztowe austijackie i zagraniczne, oraz niżćj wymienone ajencje.

R e d a k c j a  i A d m i n i s t r a c j a  w Krakowie, uliea Kanonna 1. 115 
E k s p e d y c j a  miejscowa w drukarni Budweisera, ulica Grodzka. 

Listy mefrankowane nie przyjmują się. Reklamacje niępiecsętowane 
wolne są od opłaty. Rękopuma nadsyłane Redakcji nie zwracają się 

niszczone będą.

Cena Offłosteń (śnsermtówj
aa wiersz drobnego drako lob jego miejsce:

Pierwsze umieszczenie.................................................................... 8
Kałde następne umieszczenie..........................................................6 „
Stempel od Każdorazowego umieszczenia ..............   BO „

Ogłoszenia przyjmie Administracja dziennika Kraj, oraz niiój 
wymienione ajencje.

A jencje przy jm ujące przedpłatę. W Krakowie: Księgarnia Józefa Czecha.—We Lwowie: Księgarnia Karola Wilda — Księgarnia Gubrynowicza i Szmidta.— W Tarnowie Handel P. Moldnera — W Przemyślu: Księgarnia braci Jeleniów.- WGorliosoh: W Kuchowicz sekretarz 
A jencje przyjm ujące ogłoszenia: W Krakowie: Księgarnia Józefa Czecha. — We Lwowie: Księgarnia Karola Wilda — Księgarnia Gubrynowicza i Szmidta. — Ajencja dzienników A. J. Piątkowskiego. — W Tarnowie: Handel P Mftldnera dawniśi K. G _  w  Poznaniu-
Administracja Dziennika Poznańskiego.— W Wiedniu: Haasenstein et Yogler, Neuer Markt Nr. U. — Oppelik , Wollzeile Nr. 22. i Donnat, ajent wied., Praterstrasse Nr. 20.—W Berlinie, Monachjum, Ziirichu, i St. Gallon, Rudolf Moste MOnchen Windenmachersasse 3  W Hambnrzn Prankfnrciś

nad Menem, Berlinie, Lipskn, Bazylei, Ziirichu, St. Gallon, Genewie i Sztutgarcie u Hasensteina i Voglera. — W Paryżu: księgarnia Władysława Mickiewicza „Librairit de Luxembourg rue de 'loumon

Ogłoszenie przedpłaty na r. 1870.
Upraszamy szanownych prenumeratorów naszych, którzy od n o w e g o  

ro lill prenumeratę swoją odnowić mają, iżby raczyli oszczędzić nam nawa­
łu pracy przy końcu miesiąca i zawczasu prenumeratę nadsyłali według cen 
u góry w każdym numerze podanych.

Prenumeratorowie nowi, przybywający od  UOWeg1©
  rok u  otrzymają cały pierwszy tom powieści
J. I. Kraszewskiego, p- t. „STO DJABŁÓW,“

oprawny b e z p ła tn ie .
g y  Tom drugi skończy się w przyszłym kwartale.

_T“ Wszyscy prenumeratorowie mogą otrzymać na żądanie p ie rw szą  s e r ję

3&5ET Albumu fotograficznego
(fo tografje  s e jm o w e )

zaraz po jćj ukończeniu po cenie o połowę niższój od ceny księgarskiej.
Drnga część „Albumu fotograficznego11 zawierająca fotografie niesejmowe rozpo­

cznie się w przyszłym kwartale obok nowćj oryginalnej powieści.
Zwracamy uwagę, że najwygodniejszym sposobem przesyłki pie­

niędzy są p rzek azy  p o c z to w e .
Administracja ,,Kraju.“

Namiestnik Galicji.
y .

Rząd'r wiedeńskie rozmaicie już eks- 
perymei. owały z posadą namiestnika 
w Galicji. Zajmowali już posadę tę 
książęta panującego domu, zajmowali 
jenerałowie, których długoletnie do­
świadczenia w służbie wojskowśj miały 
uzdolnić do rządzenia krajem, którego 
ani języka, ani stosunków nie znali; 
piastowali nareszcie godność tę urzęd­
nicy austrjaccy, którzy po długoletniej 
karjerze biurokratycznój stawszy się 
namiestnikami Galicji, nie uważali po­
sady tej jako służbę krajową, ale ra­
czej jako służbę „cesarską11 i rządową. 
W ostatnich nareszcie czasach miała 
Galicja takich także namiestników, jak 
był Gołuchowski, którzy starali się go­
dzić obowiązki urzędnika z obowiąz­
kami obywateli kraju.

Jeżeli zaś rozwój konstytucyjny Au­
strji ma wstąpić w nową fazę, jeżeli 
z dzisiejszego chaosu i zachwiania mo- 
narchja ma wejść na drogę bezpie­
czniejszą i pewniejszą, jeżeli stosunek 
Galicji do Austrji ma się wzmocnić 
wzajemnem zaufaniem, potrzeba prze- 
dewszystkiem, aby Galicja w osobie ro­
daka namiestnika miała nie urzędnika 
austrjackiego, ale obywatela kraj mi­
łującego, któryby się poczuwał prze- 
dewszystkiem do obowiązku s ł u ż e n i a  
k r a j o w i  i n a r o d o wi .  Aby zaś kraj 
i naród miał gwarancję, że namiestnik 
rodak ani na włos nie zboczy nigdy 
z drogi, którą mu naznaczy obowiązek 
Polaka i obwatela kraju; na to jedyny 
środek leży tylko w odpowiedzialności 
namiestnika przed reprezentacją naro­
dową. Odpowiedzialność taka to conditio 
sine qua non wszelkiej ugody wszel­
kiego porozumienia się, jakie dzisiaj 
stanąć może między Galicją a rządem 
wiedeńskim.

Albowiem czy Galicja dostanie zu­
pełny rząd krajowy, czy jeszcze przez 
jakiś czas będzie musiała znosić pró­
by centralistycznych rządów, posada 
namiestnika będzie najważniejszą, wa­
żniejszą może od posady odpowiedzial­
nego ministra w radzie korony. Na­

STO DJABŁOW.
M o za jk a  

z czasów czteroletniego sejmu
prze*

J. I, Kraszewskiego.
T  o in II.

(Ci%g d ah zy )

W złocistym przepychu mieszkania, e- 
kwipażów, służby, sprzętów, wydawał się 
dorobkowicz brakiem smaku i wiarą w 
błyskotki. Nie było dlań rzeczy za dro­
giej ani za świetnej... Od rana chodził 

: w lamach i aksamitach, a liberja jego 
służby rywalizowała z królewską. Przyj­
mował wspaniale, obdarowywał po pań­
sku... ale mówiono, że wyjechawszy za 
Warszawę, w dobrach swych był nielito- 
ściwym sknerą.

Wdowa po nieboszczyku swoim żalem 
po niewiernym starała się dowieść miłości 
jego ku sobie, chociaż z sobą nie żyli 
oddawna; naostatek oddalona rodzina, 
stryjeczni, cioteczni, wujeczni i t. p. legi­
tymowali się swą zemstą... Przyjemnie 
było okazać udziałem w niej, że się było 
z tak dostojną rodziną spokrewnionym.

Pragnienie pomszczenia szło tak  dale­
ko po rozgałęzieniach różnych, iż zazdro­
sny hr. Zeno często sig wyśmiewał na­

miestnik trzymając bezpośrednio w swem 
ręku wodze krajowej administracji wy­
wiera wpływ na cały zarząd, na du­
cha urzędników, i jest prawie jedyną 
sprężyną działającą w administracji kra­
ju. Namiestnik przedstawia do nomina­
cji na najważniejsze w kraju posady, 
po za jego władzą kryją się tysiączne 
drobniejsze rozporządzenia, które mo­
gą jeżeli on chce naruszać konstytu­
cję i nie dostać się na jaw. Dlatego 
od osoby namiestnika wymagać musi 
my, ażeby prawdziwie był do kraju 
przywiązanym i aby się potrafił wznieśd 
ponad urzędniczą rutynę.

Znakomita jednak władza skoncen­
trowana w ręku namiestnika, może cza­
sem prowadzić do nadużyć, przeciw 
którym ani sejm, ani wydział krajowy 
nie miałby nigdy dostatecznej broni, 
gdyby jej nie otrzymał w prawie po­
ciągania namiestnika do odpowiedzial­
ności. Odpowiedzialny rząd krajowy, a 
tem samćm odpowiedzialny namiestnik 
jest koniecznością, bez której wiecznie 
mogą się dziać poza plecami reprezen- 
acji kraju najrozmaitsze rzeczy niezgo­

dne z dobrem kraju i z życzeniami 
sejmu.

Namiestnik więc powinien być od 
powiedzialny przed sejmem.

Wtedy tylko kraj byłby zabezpie­
czony przed nadużyciami namiestników, 
o których historja Galicji niejednoby 
powiedzieć umiała.

Od posła Zyblikiewicza otrzymujemy 
następujące dalsze artykuły:

V.
Wolność indywidualna, którą Niemcy 

ustawami zasadniczemi i konstytucją za­
prowadzić pragnęli, m iała inne znacze-

S',e i inną wartość dla nich, jak  dla nas. 
femcy nie znali nigdy ucisku narodowe­

go, oni znali tylko ucisk indywidualny i 
polityczny. Łamiąc ten ucisk, stawali u 
kresu swych życzeń, wolność tedy indy­
widualna i polityczna była ich ideałem.

U nas zupełnie inaczej. Nam narodowy 
właśnie ucisk do żywego doskwierał, a  co­
śmy przez sto blisko lat wycierpieć mu­
sieli, cierpieliśmy nie tyle jako poddani 
austrjaccy, lecz jako Polacy. W innych 
krajach Austrji wierzyć nawet nie chcą, 
że u nas jeszcze w roku 1860 ani pro­

wet z kuzynków nieznanych, iż śmieli tę 
rolę przybierać, nie'm ając do tego prawa. 
Jako współpracowników wymienić tu je ­
szcze należy mężów tych pań, które h ra­
bia bałam ucił za życia, przez żony na­
wróconych lub zadowolnionych tem, iż 
się natręta pozbyli.

Obóz mścicieli składał się więc z prze- 
rozmaitych żywiołów, do których łączyli 
się nieprzyjaźni księciu młodzi djabli, 
wszystko, co chciało używać, szaleć, a 
gniewało się na jakubińskie występy prze­
ciw arystokracji. Na ostatek choć milczą­
cych wprzęgano tu  przeciwników w pro­
cesie a krewnych księcia... którzy posłu­
giwali dobrze przeciw niemu świadcząc
0 rodzinie, że to byli wartogłowy niespo­
kojne i wichrzyciele...

Po stronie swej nie m iał Konstanty 
niemal nikogo, kasztelana i kasztelanowę 
tylko, mecenasa Mierzyńskiego, który mil­
czał... wreszcie kilku ludzi poważniej­
szych i mieszczaństwo.

Ci, co go bronili, nie śmieli otwarcie 
za nim ust otworzyć, przy drzwiach za­
mkniętych, w małem kółku, pócichu lito­
wali się nad losem banity.

Rodzina nieboszczyka przy całej swej 
zaciętości byłaby może skończyła na wiel­
kim hałasie i odgróżkach, gdyby nie zna­
lazła przedsiębiorcy, który wykonanie 
mściwych planów wziął na siebie. War- 

. szawa w ciągu tego czteroletniego sejmu,
1 tak pełnego nadziei i życia, nagromadziła

kurator w oskarżeniu, ani obrońca w o- 
bronie obwinionego nie śmiał używać ję ­
zyka polskiego, lecz musiał się posługi­
wać językiem niemieckim, chociaż obwi­
niony ani słowa po niemiecku nie rozu­
miał. Kto zechce wierzyć, że w szkołach 
nietylko katechizmu, lecz nawet języka 
polskiego z książek niemieckich mu­
sieliśmy się uczyć. Społeczeństwo nasze 
rozbijano na atomy, jątrzono jedną klasę 
ludności przeciw drugiej, wytwarzano i 
podtrzymywano nienawiści szczepowe li 
dlatego, aby kraj polski osłabić. Galicja 
jako kraj nie miała równego prawa z in- 
nemi prowincjam i, ona była dla innych 
kolonją, z której wyciągano jak  w osta­
tnich latach 30 do 35 miljonów guldenów 
pieniędzy i 120,000 żołnierza. Do tej 
chwili nie ma w Wiedniu z wyjątkiem mi­
nistra rolnictwa ani jednego Polaka na 
wyższym urzędzie w żadnym a żadnym 
ministerstwie; zarządzają więc Galicją lu­
dzie z krajem w niczem nieobeznani, rzą­
dy więc ich idą na oślep.

W takim składzie rzeczy wolność indy­
widualna nie mogła dla nas wystarczać 
jak wystarczała dla Niemców, nam po­
trzeba wolności narodowej, wolności dla 
kraju.

Wolność indywidualna lub polityczna 
ma zresztą o tyle tylko prawdziwej war­
tości, o ile ci, którym jest nadana, przy­
chodzą do władzy, a tem samem naby­
wają możność bronienia praw nabytych. 
Jakoż Niemcy otrzymali tę gwarancję, 
z ich łona utworzył się rząd, nabyli przeto 
rękojmię, jaką  daje władza; my zaś nie 
otrzymaliśmy władzy żadnej, kraj nasz 
pozostał pod panowaniem obcem, z tą  
jedynie różnicą, że miejsce ministerstwa 
biurokratycznego zajęło ministerstwo par­
lamentarne, a władza biurokracji przeszła 
na rajchsrat.

Ustawy zasadnicze pozostawiały nas 
przeto co do wolności indywidualnej na 
łasce obcych, a jak  śliska jest ta  łaska, 
doświadczyliśmy w r. 1863 i 1864. Wów­
czas już mieliśmy równie z innymi zape­
wnioną nietykalność osoby i ogniska do­
mowego. Na mocy ustawy przez radę pań­
stwa w roku 1862 uchwalonej, nie wolno 
było nikogo więzić chyba za dekretem 
sądowym; również za dekretem tylko są 
dowym wolno było władzy najść mieszka­
nie prywatne. Ustawa ta  nie była w Ga­
licji w r. 1863 zawieszona, a jednak nie 
pojedyńcze mieszkania ale całe domy, 
nawet całe ulice nachodziła policja dla 
rewizji bez dekretów sądowych, co wię­
cej, sądy przyjmować musiały do więzie­
nia każdego, kogo im tylko policja do­
stawiła, i tygodnie całe czekać musiały, 
aż im policja powody uwięzienia podać 
raczjła. A gdy w r. 1864 ogłoszono w Ga­
licji prawo marcjalne, i to z w ł a d z ą  
ws t e c z  d z i a ł a j ą c ą ,  co w dziejach jest 
wypadkiem niesłychanym, gdy przeto pod 
sądy marcjalne oddano nawet tych, któ­
rych zaprowadzenie stanu wyjątkowego 
już w więzieniu zasta ło ; liberalna owa 
ustawa nie przyniosła im żadnej ulgi, 
rada państwa zatwierdziła te wszystkie 
bezprawia i dowiodła, że wolność indy­
widualna nadawana nam z Wiednia jest 
dla nas tylko illuzją.

Podobną illuzją były także wolności 
indywidualne, jakie nam Niemcy ustawa­
mi zasadniczemi podczas układania kon­
stytucji grudniowej nadawali. Wszakże na­
wet tego blichtru liberalnego nie dawali 
oni nam darmo, lecz drogo okupywać go 
kazali. W oczach ich organów wolność 
narodowa i w ogóle prawa narodowości 
nie były czem innem jak  Nationalitats- 
Schwindel, a prawa krajów jako indywi­
dualności politycznych uchodziły za f e ­
u d a l n ą  r e a k c j ę .  Prawa i wolności tego 
rodzaju nie miały w Austrji podług orga­
nów niemieckich żadnego nawet upra­
wnienia, a jakkolwiek nie odzywano się 
z tem w parlamencie, organa ludzi wów­
czas dominujących przemawiały zbyt gło­
śno, że z podobnemi m r z o n k a m i  raz

na zawsze uporać się trzeba. Rację bytu 
miała podług nich jedna tylko wierno- 
konstytucyjność ( Verfassungsfreue), to jest 
konstytucja taka, jaką wówczas układano, 
zaś prawa krajów i narodów poczytywano 
za rodzaj przewrotności, z której Austrję 
wyleczyć wypadało. Na zaszczytną u nich 
nazwę l i b e r a l n e g o  i w i e r n o k o n s t y -  

u c y j n e g o  mógł wprawdzie liczyć ten, 
kto w kierunku centralistycznym szedł da­
lej jak  projektowane ustawy, mianowicie 
zaś kto pragnął ukrócić prawa sejmów 
wysyłania delegacji do rady państwa i 
zastąpienia ich bezpośredniemi wyborami, 
lecz anathema polityczne padało na tych, 
którzy obstawali za prawami krajów. W tym 
więc duchu stronnictwo w i e r n o k o n s t y -  
t  u c y j n e układało ustawy zasadnicze. 
Każda z nich głosząc jakiś rodzaj wolno­
ści, która dla nas była tylko blichtrem, 
kula zarazem pęta na autonomję krajów, 
przyjmując tedy ten blichtr wolności, trzeba 
było zarazem przyjmować więzy na kraje 
i ich samodzielność wkładane, a tak  za 
blichtr wolności, jakim  świeciły ustawy 
zasadnicze, zbyt drogiego żądano okupu.

Takie to było stanowisko Niemców przy 
układaniu konstytucji grudniowej.

VI.
Idzie teraz o stanowisko, jakie delega­

cja nasza wobec owych tendencji niemiec­
kich zajęła. Wszelako nie będę go tu 
szczegółowo opisywał, bo mi nie idzie o 
historję, lecz o obecną sytuację. Ograni­
czę się przeto do samych tylko rezultatów.

Otóż delegacja nasza zajęła takie s ta ­
nowisko, iż część jej, a nawet jej więk­
szość zaliczyli Niemcy do swojego obozu 
i poczytali ją  za wierno - konstytucyjną. 
I mieli słuszne do tego powody. Delega­
cja nasza jako całość nie dała wprawdzie 
swego akcesu do ustaw zasadniczych krę­
pujących wszelką autonomję krajów, lecz 
część delegacji poczytywała to sobie za 
wstyd i hańbę, i tak głośno i znacznie 
rumieniła się ze wstydu, że go aż Niem­
cy spostrzegli. Również i do samej kon­
stytucji nie dała delegacja swego akcesu, 
lecz Niemcy wiedzieli dobrze, co się dzia­
ło w kole, wiedzieli za tem," że jeszcze 
na 24 godzin przed głosowaniem część 
delegacji obstawała za konstytucją i że 

przystąpienie całej delegacji do konsty­
tucji rozbiło się jedynie o stanowczość 10 
lub 11 jej członków, którzy postanowili 
wystąpić z rady państwa i ten zamiar 
swój prezesowi izby oznajmili na wypa 
dek, gdyby klub polski chciał na konsty 
tucję dać swoje głosy. Organa niemieckie 
nieomieszkały podnieść nazajutrz po gło­
sowaniu to rozdwojenie koła polskiego 
Neues Fremdenblatt ubolewał, że Polacy 
głosowali przeciw ustawom zasadniczym, 
pocieszał się wszakże nadzieją, iż w kole 
polskiem było to ostatnie zwycięztwo tych, 
co do konstytucji przystąpić nie chcą i 
że na przyszłość wiernokonstytucyjni we­
zmą w niem górę. S tara Presse poszła 
dalej, ona żądała, aby delegacja polska 
wyrzuciła z grona swego tych, którzy za­
sadom wierno-kon8tytucyjnym opór stawią, 
Warto przytoczyć, co wówczas pisała: 

\Man sagt uns zwar, dass das Vorgehen 
der polnischen Delegirten bei der Abstim- 
mung iiber die Staatsgrmdgesetze nur der 
geloekerten Disciplin und der Unuberlegt- 
heit und Gereiztheit Einzelner zuzuschreiben 
sei; diese Entschu/digung kann aber unsere 
Kritik nicht beeinflussen. Elemente, die sich 
den Verhdltnissen nicht fiigen wollen, m iis -  
s e n  e l i m i n i r t ,  unschadlich gemacht wer- 
den. Die Riicksichten gegen Einzelne diir- 
fen nicht das Wohl des Ganzen gefahrden, 
und gerade dieser unanfechtbare Grundsatz 
hutte die Lemberger Partei veranlassen sol- 
len, die Extravaganzen ihrer Krakauer 
Collegcn zu desavouiren.

W kierunku centralistycznym szła de­
legacja nasza czasami nawet dalej, aniżeli 
większość niemiecka. I tak: wiadomo, jak 
gorąco pragną Niemcy dla potęgi rajchs- 
ratu powiększyć liczbę jego członków.

Niebaczna delegacja nasza oświadczyła 
się za tem powiększeniem, walczyła za 
niem w podkomitecie i w komisji konsty­
tucyjnej, i nie ustąpiła z placu, aż Niemcy 
z Czech oświadczyli, że powiększenie 
rajchsratu jest nadwerężeniem praw sej­
mów krajowych, że oni przeto na takie 
wdzieranie się w prawa sejmowe przez 
wzgląd na Czechów zezwolić nie mogą. 
Coś podobnego wydarzyło się w kwestji 
bezpośrednich wyborów, które jako osta­
teczny cios dla sejmów są ideałem cen- 
tralistów niemieckich. Nasz reprezentant 
w podkomitecie konstytucyjnym głosował 
za bezpośredniemi wyborami; wprawdzie 
nie w tem znaczeniu, iżby w każdym kra­
ju  przymusowo zaprowadzone być miały, 
lecz aby w tych krajach miejsce mieć mo­
gły, których sejmyby je  uchwaliły. Na 
szczęście jednak delegat nasz został w 
mniejszości pomiędzy Niemcami, którzy 
wówczas nie mieli jeszcze odwagi mino­
wania podwalin publicznego prawa Austiji, 
lecz późniejszym czasom je  zostawiali

Te i wiele podobnych manifestacji ze 
strony naszych delegatów wytworzyły u 
Niemców przekonanie, że większość de­
legacji jest wiernokonstytucyjną; że więk­
szość ta  musi mieć opinję kraju za sobą; 
że przeto w kwestji centralizacji z Galicją 
sprawa łatwo wygrana. Nadto delegacja 
nasza przy układaniu konstytucji grudnio­
wej nie postawiła żadnego programu, nie 
wyrzekła żadnej afirmacji ani co do sta­
nowiska Galicji, ani też co do ogólnego 
ustroju tej połowy monarchji; mogło się 
przeto Niemcom zdawać, że na mały u 
pór, jaki stawili jej zdaniem tylko zago 
rzalcy lub feudalni, nie m ają co zważać, 
i że Galicja pozbyła się m r z o n e k —jak 
się wyrażano — federalistycznych. Opinja 
ta  była niemałym ciosem dla Galicji; j a ­
koż minister oświecenia mniemał, że bez 
opozycji może przypuścić atak na radę 
szkolną, który zaraz po zamknięciu kon­
stytuanty rozpoczął.

Z tego błędu należało Niemców czem- 
prędzej wyprowadzić, sejm musiał u ro ­
czyście imieniem kraju przemówić; i oto 
drugi i bezpośredni, a równie niezbędny 
jak  i pierwszy powód naszej rezolucji 
Sejm musiał przynajmniej w opinji pu­
blicznej naprawić, co nieoględna delegacja 
popsuła.

Dr. ZybUkiewicz.

w swem łonie mnóstwo wszelkiego rodzaju 
mniej więcej przyzwoitych awanturników, 
graczów, szalbierzy i mniemanych arty­
stów. Płynęli tu  oni ze wszystkich Euro­
py stolic, rachując na polską gościnność, 
dostarczały ich prowincje, kraje sąsiednie, 
a ci nawet, którzy zrodzeni w Polsce, cał­
kiem się jej wyrzekli, powracali w nadziei 
jakiegoś łupu. Cudzoziemców i krajowców 
różnego powołania, obojej płci, niezliczo­
ne było mnóstwo, żywiących się okrucha­
mi z tego stołu i korzystających z nie­
zmiernej , nienasyconej żądzy rozrywki, 
która pożerała Warszawę. Począwszy od 
alchemistów do śpiewaków, od brzuoho- 
mówców do proroków, od operatorów na­
gniotków do zręcznych wycinaczy sylwe­
tek, spotykało się wszędzie rycerzy prze­
mysłu, a niektórzy z nich ubierali się w 
tytuły, imiona, ordery, nie kontrolowane 
i dające wstęp do najlepszych towarzystw. 
Wśród podróżnych, których sprowadzała 
ciekawość, dyplomatów incognito i speku­
lantów na wielką skalę, trudno było ro­
zeznać mataczy podrzędnych, umiejących 
się podawać za coś wielkiego. Jeden 
list rekomendacyjny lub przypadkowa zna­
jomość dająca wstęp do domu, otwierała 
potem inne... a po pewnym przeciągu cza­
su awanturnik się naturalizowal całkowi­
cie. Do takich właśnie należał mało przed 
kilku laty koniu znany pułkownik Panci- 
ni... Był to człowiek la t średnich, budo­
wy atletycznej, włoch imieniem, wycho­

wany niegdyś w Polsce, potem długo w 
niej niewidziany, gdyż — jak  opowiadał -  
służył w różnych wojskach cudzoziemskich; 
mówiący doskonale' po polsku, chociaż 
z pewnym obcym akcentem, a znający 
kraj jak  mało kto...

Pułkownik Amadeusz Pancini nosił cza­
sem jakiś fantastyczny mundur, który 
miał być sardyńskim, szczycił się łaskami 
wielu monarchów... był przytćm znakomi­
cie goły i gotów w każdym razie służyć 
temu, kto mu zapłacił.

Nietylko jako doskonały i trafny strze­
lec, jako władający wybornie szablą 
szpadą, — ale jako roznosiciel biletów, 
pomocnik pełen pomysłów w różnych wy­
cieczkach, faktor, pośrednik, szpieg, ka­
waler Amadeusz nie m iał równego. Miał 
przytćm i inne przymioty będące rękojmią 
najlepszą usłużności, której żadne drobne 
względy powstrzymać nie mogły, — lubił 
niezmiernie dobrze zjeść, p ił namiętnie 
i grał wściekle. Dla nasycenia tych pasji 
naturalnie potrzebował zajęcia i gotów 
był dla nich poświęcić wszystko, co miał, 
a nawet to, co mieli drudzy. Nikt go nie 
złapał na uczuciu, na wstydzie i na śmie­
sznej jakiejś skrupulatności dziecinnej, mo­
żna było ręczyć, że za pieniądze zrobi 
wszystko... Nadzwyczaj dowcipny i ako- 
modujący się swym protektorom, pochleb­
ca nieco przesadny ale trafny nie znający 
urazy i gnieWu, znoszący żart i połajanie 
ze stoicyzmem, głuchy, gdy nie trzeba było

S o b o r y .
(Ciąg dalszy.)

Zebrany sobór w 680 r. za panowania 
Konstantyna III. a papieztwa św. Agatona, 
s z ó s t y  z kolei złożony z 260 biskupów, 
stanowczo powstał przeciw zamiarom pa- 
trjarchy i potwierdzając orzeczenia pięciu 
poprzednich soborów — ogłosił dogmat, iż 
w Jezusie Chrystusie są dwie natury i dwie 
wole. Zebranie następne biskupów wscho­
dnich, jako ciąg dalszy piątego i szóstego 
soboru nosi w skutek tego nazwę Quini- 
Sexte, albo soboru in trullo, gdyż się od­
bywał w wieży pałacu cesarskiego. Ną tym 
zebraniu wybitnićj już zamanifestował się 
rozdział między kościołem wschodnim i 
zachodnim. Biskupi wschodni utrzymywali, 
iż kler rzymski zbytnie trzyma się reguł, 
zależny zaś od Konstantynopola jest więcej 
pobłażliwy — chcąc więc ominąć ostate­
czności, należy połączyć umiejętnie pobła­
żliwość z surowością *)• Były to wcale nie­
dwuznaczne aluzje co do małżeństw księży. 
Na tćm to zgromadzeniu postanowiono do- 
pićro, a b y  b i s k u p i  ż o n a c i  lub nie, żyli 
w czystości, wzbroniono księżom żenić się 
po odebraniu ostatnich święceń i t. d, 2). 
Na tym zgromadzeniu również pierwszy 
raz znajdowali się biskupi, którym zabory 
muzułmanów przeszkodziły udać się do 
przeznaczonych diecezji, ztąd powstali bi­
skupi in partibus.

'). A. de Broglie.
T  J. T. Gautier.

słyszeć, ślepy, gdy widzieć nie należało... 
Kawaler Amadeusz był ulubieńcem wy­
kwintnego świata, bo nim jak  ścierką wy­
trzeć było można i krew i błoto.... i co 
się komu podobało.

Tłumaczył nieco słabość, jak ą  dlań mia- 
> — jego dowcip, francuzczyzna wybor­

na, umiejętność języków i doskonała zna­
jomość skandalicznej kroniki całej Europy.

Takim, jakeśmy go tu z profilu nary­
sowali, był on dla — wielkiego świata, 
dla małych zaś mógł uchodzić i starał się 
być co się zowie wielkim panem i arysto­
kratą.

Pułkownik Amadeusz Pancini wyglądał 
jak  był powinien, mimo największego sta­
rania, aby się okazać przyzwoitym, czuć 
w nim było awanturnika zdała, chociaż 
poznawać dawał, że gościł w salonach. 
We wszystkie historję, w których potrzeba 
było przebiegłości, kłamstwu, wykrętów, 
bezczelności, umiał się wmięszać, z każdej 
potrafił korzystać, a jak  tylko miał kilka 
dukatów w kieszeni, djabeł go porywał 
i sadził do gry, póki do ostatniego kul- 
fora nie przegrał.

Tego to szacownego pomocnika dobrał 
sobie hr. Zeno do przedsięwziętej zemsty, 
zapewniwszy pułkownikowi na każdy raz, 
uchowaj Boże śmiertelnego wypadku, który 
był przewidziany, —  silną opiekę i p ro­
tekcję.

Pułkownik miał swoich ludzi, których 
werbował po szynkowniach i posługiwał

Postanowienia tego zebrania, na które 
przystał cesarz Justynian, nićuznawał ani 
papież Sergjusz,fani Jan V I.; dopłćro pa­
pież Konstanty zawezwany do Bizantium 
przez Justyniana, rtJUtrząsnął kanony so­
boru in brullq, zatwierdził zgodne z tra ­
dycjami soborów poprzednich, a inne od­
rzucił.

Herezja obr&zoborców (ikonokłastów) *) 
spowodowała s i ó d m y  Sobór, który się ze­
b ra ł W N i c e i  w 787 roku za papieztwa 
Adriana I. a cesarstwa Ireny wdowy po 
Leonie IV. Wpływ machometanizmu od­
działywał silnie na wschodzie tak dalece, 
iż cesarz Leon zakazał oddawać cześć obra­
zom i w tym celu srogie rozpostarł prze­
śladowanie, syn jego Kpnstantyn pfteści- 
gnął w zaciętości ojca i szyzma rozpostarła 
się po całym państwie. — 538 biskupów 
obawiając się prżeśiadowsnia zebrało się 
w Hyerji —  i tworząc rbdzaj soboru wy­
dało wyrok prz^ćiw świętym obrazom.

PÓ śm iero jednak cesarza, pśtrjarcha 
Taraśiusż za zgodą papieża Adriana zwołał 
sobór do Konstantynopolu. Zebrało się 67 
biskupów z małćj Azji, Grecji i Włoch pod 
przewodnictwem legatów papiezkich Piotra 
i zakonnika Pawła. Na piątćm posiedzeniu 
soboru Tarasiusz wykazał podobieństwo 
herezji obrazoborców z obrzędami żydów 
i machometanów. Zniesiono więc ochwały 
zebrania w Hyerji tak co do obrazów, jako 

dogmatu, jakoby Eucharystja była jedy­
nym wizerunkiem Jezusa Chrystusa i po­
stanowiono: „święte obrazy malowane, lub 
też. zrobione z jakiegokolwiek odpowie­
dniego materjału, powinny być wystawione 
w kościołach..-11 -....na naczyniach i ubio­
rach poświęcanych, na murach, w domach 
lub przy drogach * ......należy im śię po­
szanowanie i cześć, lecz nie uwielbienie, 
które przynależy wyłącznie słowu boże­
mu...*1 ,v...do obrazów tych wolno jednak 
przybliżać kadzidła i światło....11

Wielka szyzma, która jak to już wspo­
mnieliśmy kilka razy, od dawna nurtowa­
ła wschodem, jątrzyła się coraz bardzićj 
współzawodnictwem cesarzów wschodnich 
z władzą rzymskich papieży; do tlejącego 
tego zarzewia silnego dodał podmuchu Pbo- 
tius, ksiądz głębókićj nauki, porywającój 
wymowy, znakomity pisarz, lecz przytćm 
pełen namiętności i ambicji. Strąciwszy 
z patryjarchatu konstantynopolitańskiego 
śgo Ignacego — i sam na nim zasiadłszy, 
Photius silnie począł zaczepiać kościół 
rzymski w wielu jego zwyczajach, a co naj- 
wiecćj, podał w wątpliwość dodatek do sym­
bolu nicejskiego „Filioąue procedit* t. j-, 
iż Duch śty pochodzi od Ojca i S y n a .  Wy­
mową swoją pozyskał legata papiezkiego i 
część większą biskupów wschodnich. Zwo­
łano ósmy sobór do Konstantynopola na 
dzień 8 października 869 r ., a z a t ć m  
l a t  t y s i ą c  t e mu .  Papieżem był Adrian 
II, cesarzem wschodnim Bazyli Macedoń­
czyk, cesarzem zachodnim Ludwik młody. 
Przy otwarciu soboru legaci odczytali bi­
skupom wyznanie wiary żądane od papie­
ża, a na piątó.m posiedzeniu Photius sta­
nął przed zgromadzeniem i powiedział iż 
- t ł u m a c z e n i e  m o j e  a i e  n a l e ż y  do 
t e g o  św iata ....*  (4). Pisarze współcześui 
utrzymują, iż Photius na soborze obejściem 
się swoim i cytatami chdal naśladować 
Chrystusa stojącego przed sądem—dość na 
tćm, iż na siódmćm posiedzeniu Photius i 
jego żwoleńnicy potępili sobórl... 1 Sędziów 
sWych!.. Sobór nawzajem potopił Photiusa 
i ustanowił 27 kanonów dyscypliny—wa­
żnym jest 17 kanon, który opiewa „.... błę- 
dnćm jest zdanie, iż nie może Odbywać się 
sobór bez Obecności panujących lub pomi­
mo ich zakazu....*

Sobót ten był ostatnim da wschodzie.... 
Przypominamy tu ta j, iż w tym czasie śt. 
Cyryl i Metody pierwsi rozkrzewiali cbrze- 
ścjaństwo w ziemiach słowiańskich.

s). Sekta ta do dzii dnia iatnięje w Roaaji, ob­
szerniej o nitj w Dzienniku Literackim z 1865 r. 

O  A. de Broglie i inni.

się niemi. Ci byli zawsze na zawołanie 
czyhał więc tylko na zręczność pochwy­
cenia kniazia, którego z fizjognomji znał, 
a zaręczał, że jeźli się wyskrobie, to bę­
dzie miał wielkie szczęście. Pierwsza je ­
dnak próba poszła niefortunnie i pułko­
wnik począł myśleś o nieco artystyczniej- 
8zem podejściu, a tymczasem z oka nie 
spuszczał powierzonego mu młodzieńca.

Następnego dnia, gdy kniaź był jeszcze 
w domu, niespodziana go spotkała wizyta 
rotmistrza Trąby, który przychodził pierw­
szą razą wyzywać go na pojedynek od 
Padniewskiego, chociaż później spotkanie 
do skutku nie przyszło.

Rotmistrz Trąba był prost? ? kali \  ii 
rębacz wysługujący się każdemu, kto go 
potrzebował, niewymowny, milczący, nie­
mal ograniczony, ale mężnjf i doskonal 
szermierz.

Na widok jego kniaź przypomniał sobie 
pierwsze wyzwanie i był pewien, żę je  
chcą odnowić, chociaż Trąba był sam. 
Najtrudniejszą dlań było rzeczą rozgadać 
się i wytłumaczyć. Rękę miał doskonałą, 
ale gębę do jedzenia tylko. Od progu kła- 
niając się m iął czapkę i przeżuwał wyrazy 
niezrozumiałe.

(Ci%g dalszy nastąpi.)
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I Wiadomości polityczne 
f i  korespondencje.

2  L itw v . [M o s k w ic z e n ie  — d em o n ­
s t r a c j a  k o b i e t ]  „Ze Swięcian (gub 
wileńska) ~  mówi Gołos— piszą: „W cza­
sach dawniejszych, ba i dziś jeszcze, w 
kościołach słuchają z wielkiem nabożeń­
stwem kazań mówionych po polsku, o 
których fanatyczki chrześcjanki tyle mają 
pojęcia, co my o chińskim języku. W cza­
sach ostatnich, z rozkazu biskupa wileń­
skiego, nowy dziekan Swięciańskiej pa- 
rafji Kamiński zaczął kazać po rossyjsku 
i  do tego bardzo dobrze. To wystąpienie 
Kamińskiego tak podziałało na słuchaczy, 
iż podnieśli przerażające krzyki po bia- 
łorusińsku (?!): m ów  do n as p o  p o l s k u  
a l b o  po  l i t e w s k u ,  m o s k i e w s k i e g o  
j ę z y k a  s ł y s z e ć  tu n i e  c h c e m y l  Wo­
łali, że dziekan przyjął prawosławie i chce 
nawrócić i swoich parafjan; bali się przyj­
mować od niego sakramenta i grozili, że 
zupełnie do kościoła nie będą przycho­
dzić. Stare panny i młode panienki za 
częły bywać tyłka na rannych mszach 
kiedy kazania n r y w a . “

„Nakoniec w jednę z ostatnich niedziel 
dziekan Kamiński wszedłszy na ambonę, 
zaczął przemawiać de gawiedzi po pol­
sku i wszyscy znowu nadstawili uszy.“ 

„Następnie usprawiedliwiał się, że po 
głoska puszczona, jakoby on miał przy­
jąć orawosławie, jest tylko złośliwą baj­
ką, że on nigdy nie będzie zdrajcą kato­
licyzmu, ale kazania mówić będzie tylko 
po rossyjsku, bo taka jest wola rządu. 
W szczęła się silna wrzawa i kobiety wy­
szły  z kościoła.1*

Moskwiczenie krajów nadbałtyckich idzie 
pospieszne, nawet jak Gołos powiada, nad 
oczekiwanie Moskwy

W ied eń  21 grudnia. [ P r z e s i l e n i e  
m i n i s t e r j a l n e . ]  Neue freie Prtsse  wczo 
rajsza pisze:

Ostateczne rozstrzygnięcie w kwestji 
przesilenia ministerjalnego według wszel­
kiego prawdopodobieństwa odroczono. Ce­
sarz, jak wiadomo, przyjął memorandum  
pięciu ministrów pp. Giskry, Herbsta, Has 
nera, Brest1*' i Plenera; równocześnie je 
dnak *ręvZozn mu memorjał ministrów 
Taaffego, Bergera i Potockiego, który się 
kończy warunkową prośbą o dymisję tych 
trzech ministrów. Jak utrzymują, zastrzegł 
sobie cesarz dokładne zbadanie obydwóch 
memorjałów; być więc może, iż na de­
cyzję trzeba będzie jeszcze jakiś czas po­
czekać, —  chociaż znowu z drugiej strony 
wcale niewiarogodną wydaje się wersja, 
że sprawa przesilenia ministerjalnego po­
zostanie w zawieszeniu aż do ukończenia 
rozpraw adresowych, bo przecież mini­
strowie już podczas tych rozpraw będą 
się musieli stanowczo przechylić albo na 
jedną albo na drugą stronę.

C.sarz bawi dziś w Reichenau, a na- 
••ada ministerjalua, która się dzisiaj pod 
; > .uii.twem Taaffego odbyła, miała 
na celu tylko załatwienie spraw bieżących.

— [Z k o m i s j i  a d r e s o w e j . ]  Tagblutt 
donosi:

Dr. Rechbauer nie przyjął ofiarowanego 
mu przez podkomisję adresową referatu, 
tj. wypracowania projektu dó adresu. Na 
jego miejsce wybrano hr. Spieglą. Fakt 
ten tłumaczą some w kołach politycznych 
w ten sposób , że dr. -Rechbauer nabrał 
już przekonania, iż projekt jego nie uzy­
ska większości ani w komisji ani w izb ie; 
natomiast utrzymują jako pewne, że w ko­
misji adresowej oprócz projektu większo­
ści d w a  p r o j e k t a  m n i e j s z o ś c i  po­
wstać mają: jeden projekt mają podać i 
bronić w izbie dr. Rechbauer i Figuly, 
drugi pp. Grocholski, Kraiński i Svetec.

Wiadomoać, że Grocholski żądał w pod­
komisji, by do projektu adresowego przy­
jęto ustęp o rezolucji galicyjskiej, uwa­
żają za mylną. Za to Tyrolczycy i S ło ­
weńcy czynią dalsze swe pozostanie za-

Gościnne występy p. R ych tera .

wisłem od tego, ja k  adres wypadnie. Po­
słowie galicyjscy nie przyłączyli się do­
tą d  do nich i nie ma wielkiej nadziei, by 
to  uczynili później. Dopiero po rozstrzy­
gnięciu losu rezolucji będzie się delegacja 
polska zajmować kw estją ustąpienia lub 
nieustąpienia z rady państwa.

W obozie przychylnym rządowi spo­
dziew ają się, że dopiero po przedyskuto­
waniu projektu  adresowego R echbauera 
„w klubie nowej lewicy1* kilku członków 
klub ten  opuści i przejdzie do klubu le­
wicy, który bądź co bądź ministerstwo 
popierać będzie.

Spodziewają się, że cesarz ju tro  p o ­
wróci z R eichenau z polowania na b a ­
żanty. W czoraj popołudniu  odbyła się 
konferencja m inisterjalna, której rezu lta ­
tem, ja k  wieść niesie, m a być to, że hr. 
Taaffe zatrzym a tekę m inistra policji i 
obrony krajowej aż do czasu ostatecznej 
decyzji c e s a r z a , ty m c z a s o w o  z a ś  z r z e ­
k a  s i ę  p r e z e s o s t w a  w m in i s t e r s tw ie .  
W czoraj, ja k  mówią, przewodniczył n a j­
starszy z m inistrów p. Plener.

—  [ S ą d  p r z e m y s ł o w y . ]  Potrzeba 
urządzenia sądów przemysłowych sta je  się 
codzień konieczniejszą. Od zaprow adzenia 
zasadniczego tej instytucji w prawodaw­
stwie austrjackiem  mocą ustawy z 14go 
m aja 1869 urządzono dopiero jeden  sąd 
przemysłowy w Bernie. Izba handlowa 
wiedeńska zwraca teraz  swoją uwagę na 
tę  kw estję , i ja k  słychać deputacja  s to ­
warzyszenia tokarzy wiedeńskich u d a ła  się 
do m inisterstw a sprawiedliwości z prośbą 
o wydanie rozporządzenia co do urządzić 
się mającego sądu przemysłowego to k a­
rzy w W iedniu. Stowarzyszenie podejm uje 
się ponieść wszystkie koszta urządzenia 
pomienionego sąd u , w razie gdyby tenże 
rozszerzył swą działalność na rzemiosła: 
fajkarzy, guzikarzy, fabrykantów  piszcza­
łek, perłowej macicy i pistonów. Liczbę 
członków sądu przemysłowego ogranicza 
się do 18; z tych 9 ma być wybranych 
z pom iędzy pryncypałów, a  9 z pomiędzy 
pracujących. M inisterstwo sprawiedliwości 
wręczyło tę  prośbę m inisterstw u handlu, 
k tóre  nakazało  wygotować potrzebne w ska­
zówki i motywa.

Z D alm acji. Organ ministerjalny N. Fr. 
Presse pisze o pacyfikacji Dalmacji: „Nie 
wiemy, czy to prawda, co mówią, że jene­
ra ł Rodich otrzym ał w celu pacifikacji 
Dalmacji szersze pełnomocnictwa do amne- 
stjowania i znaczne sumy pieniężne (mó­
wią, ze 200,000 złr) Jeżeli to jest p ra ­
wdą, musielibyśmy bardzo nad tćm ubo 
lewać, bo według wszystkiego co zaszło, 
byłaby pacyfisacja z takim i środkam i ak­
tem słabości w obec rokoszan. Nie można 
.»ię dziwić, że rokoszanie z Braic i Kry w o- 
szy dowiedziawszy się o takićm posłanni­
ctwie jen Rodicha, swe propozycje podda- 
uia się cofają; bo to przecież byłoby sza- 
leńj-twem poddawać się bezwarunkowo, kie­
dy się amuestji i wynagrodzenia pieniężne­
go spodziewać można. Wzmiankowaliśmy 
już o tćm niedawno, że rozsądek nakazuje 
tak długo posłannictwo jener Rodicha 
wstrzymać, dopóki rokowania z powstań- 
rami do pewnych rezultatów uiedopro- 
wadzą.1*

„Zajmującśm przytćm jest to, że jener. 
Rodich miał oświadczyć, że pod żadnym 
warunkiem dowództwa wojskowego nie przyj­
mie, i że jeżeli mu się rokowania nie po­
wiodą, dalsze prowadzenie akcji dotych­
czasowemu dowódzcy pozostawi. W tym 
też duchu udzieliło ministerstwo instrukcji 
hr. Auerspergowi- Prawdziwie polityka, któ- 
rśj mądrości pojąć nie można.1*

Z takiego tonu m inisterjalnego dzienni­
ka o postępowaniu r z ą d u  najlepićj poznać 
można, jakiew łonie ministerstwa panuje 
rozdwojenie i jaka  wzajemna zawiść.

P r a g a  21 grudnia.
M. [ W y j ą t e k  z l i s t u . ]  Dowodem wy- 

cbwalaućj błogości nowśj ery są zapewnie 
liczne egzekucje po wszystkich powiatach 
za wybieraniem podatków. Kiedy już po­

datek zapłacony i Wojska nie potrzeba, 
mimoto na lada wieść, że się gotuje po­
wstanie, wojsko w wioskach zostaje, by 
tylko zapobiedz czemuś gorszemu. Szczęść 
Boże, niech się tylko ci panowie nie zmylą 
ak Franz i W agner w Dalmacji.

Bardzo ładnym dowodem naszćj wolności 
są rozpuszczenia i rozpędzania bronią li­
cznych powiatowych rad, nie chcących wy­
bierać do rady szkolnćj, wybrał ich więc 
rząd sam ; jacy to ludzie wybrani zostali, 
niepotrzeba mówić. Za to musieli nauczy­
ciele wypić cały guiew rozwścieklonych 
panów z W iednia; niektórych z posady od­
dalono, ponieważ przy wyborach agitowali, 
innych, ponieważ wybrali deklaranta, in ­
nych znowu, że n ie  wybierali do rady szkol- 
ućj. Ale naród nasz wiś dobrze o zasłu­
gach nauczycieli i um iś je  cenić, więc nie 
pozwala na krzywdy. W mieście Louny 
np., nauczyciele pobierają płacę, chociaż 
nie pełn ią  więcśj swych obowiązków, a 
między ludem robią się składki na ich 
zapomogę. ________

P e te r s b u rg .  [ K o l e j e  ż e l a z n e —z n i e ­
s i e n i e  m o n o p o l u  c o  d o  f a b r y k p r o -  
c h u — s y s t e m  m e t r y c z n y  — w y p r a ­
w a  e t n o g r a f i c z n a . ]

L inja kolei żelaznej charkow sko-tagan- 
rogskiej z ram ieniem  pobocznem do Ko­
złowa nad Donem, została  już  otwartą, 
a  w ten  sposób doprowadzonem zostało 
do skutku połączenie dróg żelaznych m ię­
dzy m orzem Azowskiem a  Wschodniemu 
Na przyszły miesiąc oddaną będzie do 
użytku lin ja z Kijowa do Bałty, przez co 
znowu połączy się morze wschodnie z 
czarnem. Konstytuuje się towarzystwo kau- 
kazkie i najdalej 1872 r. o tw artą zosta­
nie droga żelazna z Kozłowa do słynnych 
źródeł m ineralnych na  K aukazie. G uber­
nato r K aukazu słynnem i tem i źródłam i 
mocno się zajm uje i m a zam iar postawić 
je  na stopie europejskiej.

W skutek licznych Btrat i przykrości 
wypływających z monopolów fabrykacji i 
sprzedaży prochu strzelniczego, komisja 
wydelegowana do zbadania tej kwestji, 
ukończywszy już swoje roboty, wypraco­
w ała pro jek t do prawa, na mocy którego 
i fabryka i sprzedaż prochu będą nadal 
przedm iotem  wolnego handlu.

W  Rossji ma być niebawem zaprowa­
dzony system metryczny. D eklaracje p rzed­
miotów przez granicę państw a p rzep ro ­
wadzanych co do miary i wagi m ają być 
wygotowywanemi w edług tego systemu. 
H andel międzynarodowy zyska na te rn ; 
i je s t to  może pierwszy krok do ogólne­
go zaprow adzenia systemu metrycznego.

Na ostatniem  posiedzeniu stowarzysze­
nia geograficznego zdawano sprawę z pro 
jek tu  wyprawy, mającej być przedsięw zię­
tą  na wiosnę do południowych okolic ros- 
syjskiej M andżurji. Będzie ona d z ia ła ła  
łącznie z kom isją urzędową, zostającą pod 
przewodnictwem je n e ra ła  Skolkowa, który 
ma polecenie zbadania urządzeń ekono­
micznych i adm inistracyjnych obwodu a- 
mursko-ousuryjskiego.

W yprawa badać będzie osobliwie etno- 
grafję tych obwodów, k tóre od roku 1850 
zostają pod panowaniem rosyjskiem , a 
tworząc część dawnej M andżurji chińskiej, 
były już przedtem  przedm iotem  licznych 
um iejętnych badań.

Astronomiczne spostrzeżenia Peczurowa, 
Schwarza i Uszulcowa i pom iary innych 
uczonych ułatw iły zdjęcie karty  owych 
okolic, a tern samem zdobycze m ineral 
nycb skarbów M andżurji i wyspy Sacha 
liny, jako  też poznanie ich wegetacyjnych 
i m ineralnych produktów.

Lecz dotąd znajomości mieszkańców tej 
części kraju , jego początku i mowy są 
bardzo niedokładne i dlatego^ wyprawa 
etnograficzna wielką może oddać przysłu ­
gę. Rozpocznie ona swe studja w Suifonn 
na  południowym krańcu wyższego Ousuri, 
a  mianowicie w m iejscowościach położo­
nych między m orzem H inka a  granicami 
Chin i Korei, gdzie na  ciasnym przesmy

ku łączą  się Tunguzy z osadnikam i chiń­
sk im i i korejskimi.

W wyprawie tój bierze udział zaproszo­
ny przez towarzystwo aiokłniandryta Pal- 
ladius, przełożony duchownej misji -w P e ­
kinie, znany jeo g ra f i lingwista.

M osk w a [ A n g l j a  i R o s s j a  w A z j i  
ś r o d k o w ś j  —  z a b u r z e n i a  w u n i w e r ­
s y t e c i e  — r e z u l t a t y  z a b u r z e ń  u n i ­
w e r s y t e c k i c h — p a n no o s k wi cy z m z a  
B a j k a ł e m . ]  Z wielkićm oburzeniem wy­
stępuje Katkow przeciw Anglji, k t ó r a —jak 
twierdzi Times —  śmie utrzymywać, iż po­
zostawić Rossji wolność gospodarowania 
w średniśj Azji, znaczy z góry całą śre­
dnią Azję przemienić w prowincję moskiew­
ską a tćm samćm wyrzec się i Indji, i śmie 
zarazem stawiać propozycję, aby Rossja 
wycofała swoje wojska z Buchary i Afga 
nistanu.

Za zbyteczne uważa Katkow żądanie 
Anglji, k tóra aż dwom państwom chce za­
pewnić wolność od jarzm a moskiewskiego. 
Powiada, że dosyć byłoby samego Afgani­
stanu, aby rozgraniczyć interesa Anglji od 
interesów R ossji, nadmieniając przy tćm, 
że i z Afganistanu tylko pod tym warun­
kiem Rossja cofnie swoje wojska, jeżeli 
Anglja z góry zagw arantuje, że ani sama, 
abi żadnemu z innych państw nie pozwoli 
naruszyć samoistności Afganistanu. „Nie 
idzie tu  — ] powiada Katkow — Anglji o 
zabezpieczenie swoich interesów tylko przez 
rozgraniczenie od siebie Afganistanem tak 
silnego państwa jak Rossja, ale głównie o 
to , aby dać Rossji zatrudnienie, tworząc 
jakieś f a ł s z y w e  prawa dla mieszkańców 
średniśj Azji, a tśra omotać interesa Rossji 
i w innych miejscach Azji nie tylko w Bu- 
larze i Afganistanie11.

Podawaliśmy już wiadomości o zabu­
rzeniach, jak ie  m iały m iejsce na wydziale 
lekarskim  w uniwersytecie m oskiewskim ; 
dziś d la  uzupełnienia podajemy rezultaty  
takowych.

Sąd uniwersytecki, rozważywszy powody 
zaburzeń, podzielił obwinionych na cztery 
kategorje.

Do pierwszej zaliczeni zostali: Iszcha- 
now, P io trow sk i, K rasow ski, Krjukow, 
Mutafow, Nadiożdin, Posławski, Sołdatow, 
Tiopłow, K aspary i Onufrjew, i skazani 
na jednoroczne wydalenie z uniwersytetu 
moskiewskiego, z prawem natychm iastow e­
go w stąpienia na  inny z uniwersytetów 
carstwa.

Do drugiej: Ozierow, Piramidow, Iwa 
now i G łagoljew ; ci wydaleni z uniwersy 
te tu  moskiewskiego na rok, ale już  bez 
pozwolenia wstępu do innego uniwersytetu 
w ciągu tego roku.

Do trzecie j: Goldsztejn, Smirnow W a- 
lerjan , B uturlin  i Fon-der-E lsnic; wydaleni 
z uniwersytetu moskiewskiego na dwa la ta  
z zabronieniem  wstępu w ciągu tego czasu 
do wszystkich uniwersytetów carstwa.

Do czwartej zaliczony tylko jeden  L y t­
kin, i ten  za otwarte wobec kolegów wy­
powiedzenie posłuszeństw a rektorow i ska­
zany został na czteroletnie wydalenie, z 
zastrzeżeniem  iż w ciągu tego czasu nie- 
wolno mu uczęszczać do żadnego z uni­
wersytetów carstw a; później zaś tam  tylko 
wolno mu będzie kończyć kurs, gdzie uni­
w ersytet na siebie przyjm ie odpowiedzial­
ność za jego sprawowanie s ię , — i to  nie 
inaczej wolno mu się zapisać, ja k  tylko 
za pozwoleniem głównego urzędu zakładu, 
do którego uczęszczać zamierzy.

Jeszcze w roku zeszłym czytaliśmy w 
Gołosie o działalności m isjonarzy praw o­
sławnych za B ajkałem . Rzecz się tak  
m iała. Duchowieństwo prawosławne, m ał­
pując działalność m isjonarzy katolickich, 
sądziło, że na tej drodze zdoła także coś 
zrobić. Obrócili się więc do Buratów  z 
dowodami następu jącem i: Patrzcie, i wy 
wyznajecie bóstwo wasze w trzech  oso­
bach; przyjm ijcie zatem prawosławie jako 
niczem nieróżniące się od budaizmu, gdyż 
my wyznajemy nasze bóstwo także w trzech 
osobach. —  Na to  B uraci odpowiedzieli: 
Jeżeli religje nasze tak  są  zgodne, to  na

cóż się zdadzą wasze zabiegi? nie macie 
powodu nas nawracać!

Dziś w Gołosie spotykam y się z podo- 
m em i doniesieniam i: Polacy, wyrzuceni 
w półdzikie krainy Z abajkalu , chcąc u- 
nlkuąó fałszywych i pijanych tłumaczów, 
wyuczają się języka B u ratów ; m isjonarze 
zaś moskiewscy propagują swój nibyto 
chrześcianizm  za pośrednictw em  starych 
pijaczek Moskiewek umiejących po bu- 
ratsku.

Włochy.
R zy m  15 grudnia.

S. [ Ż ó ł t a  k s i ę g a  —  s q u a d r i g l i e r i  
— k a r d y n a ł  P e n d i n i  —  C o l o s s e u m . ]  
W przód jeszcze nim żółta księga francuzka 
tak strasznie oburzyła klerykalnych prze­
ciw Napoleonowi, korespondencja „ S t e f a -  
n i ‘‘ zamieściła notę cesarza wystósowaną 
do kurji papiezkiśj co do nieomylności pa­
pieża, która rozpowszechniła się po całym 
Rzymie natychmiast. Jezuici dotąd tak po­
korni względem cesarza, pozwolili sobie 
bardzo zjadliwych napaści przeciw niemu 
za to, że się miesza w sprawy kościoła, 
jakby jaki patrjarcha lub arcybiskup. O 
dwóch jednak rzeczach zdaje się zapomnia­
no: najprzód, że przecież to ten sam N a­
poleon broni Rzymu i jego władzcy przed 
napadami Garybaldystów i że jemu zawdzię­
cza państwo kościelne, a właściwie ta część, 
która z niego pozostała, swoją niemal egzy­
stencję; a dalśj, że w takich okolicznoś­
ciach ada cesarza więcśj jest, aniżeli tylko 
radą. Lecz niezadowolnienie dworu papiez- 
kiego z postępowania Napoleona jest tak 
wielkie, że się prawie zdecydowano prosić 
go o cofnięcie załogi. Niezadługo jednak 
cała ta sprawa zejdzie jak  zwykle na wy­
mianę not dyplomatycznych, to jest skoń­
czy się na niczśm.

Na rewji wojskowśj w villi Borghese 
zwracali szczególniejszą na siebie uwagę 
squadriglieri. Było ich 300, wszyscy nieg­
dyś zbójcy, których tylko pewnym rodza­
jem uniformu przyodziano na to, aby ich 
użyć do polowania na dawnych ich kam ­
ratów. Zdaje się, że nie wiele stracili da- 
wnśj swśj natury, przynajmniśj rządowi 
tak się zdaje. Ta tylko okoliczność zdoła 
wytłumaczyć o d d a n i e  ż o ł n i e r z y  p o d  
s t r a ż  ż a n d a r m o m .

Śmierć zmarłego 18 b. m. w nocy na 
placu Campitelli kardynała Pendiniego, ro ­
dowitego Rzymianina, obudziła w całych 
Włosżech żal powszechny. Uchodził on za 
najwolnomyślniejszego z pomiędzy wszy­
stkich kardynałów i przewyższał o wiele 
swego dawniejszego kolegę Andreę w nau­
kach i mocy charakteru. Celował tśż w 
naukach przyrodniczych, a Rzymianie wy­
soko cenili jego zbiory prywatne. Sobór 
ekumeniczny będzie m iał tedy sposobność 
widzenia uroczystego pogrzebu kardynała, 
tak jak  niegdyś kongres wiedeński na po­
grzebie feldm arszałka księcia de Ligne 
widział całą pompę wojskowśj uroczystości. 
Nowe rozporządzenie kurji dotkliwie czuć 
się daje przybywającym cudzoziemcom.

C o l o s s e u m  (am fiteatr Flawiusza), nie 
będzie już teraz oświetlanśm, z powodu 
urządzonych w niśm czternastu stacji, cho­
ciaż dotąd ciągle je oświetlano; pocho­
dzi to ztąd, że ten olbrzymi i największy 
budynek antykowy, nosi już dziś na sobie 
charakter kościelny. Dalsze wiadomości o 
soborze napiszę jutro.

Spraw y pow iatow e i miejskie.
Z podj.M akow a 22 grudnia. — Pismem z d. 

30 listopada 1869 1. 6918 zażądało wys. prezy- 
djum c. k. namiestnictwa wyjaśnienia od c. k. sta­
rostwa myślenickiego, czyby nie można zwinąć c. 
k. sądu w Makowie, przyłączając gminy Bieńkó- 
wkę, Jachówkę i Żarnówkę z sądu makowskiego, 
tudzież gminy Bogdanówkę, Skomielnę czarną, To­
karnię i Więcierzę z sądu jordanowskiego do są­
du myślenickiego, a resztę gmin z okręgu sądu 
makowskiego do Jordanowa.

Gdy zarazem .,ys. prezydjum c. k. namiestni­
ctwa polecił- .„..dać w tćj sprawie zdania wy­
działu powiatowego w Myślenicach, yrzeto tuszy­
my sobie, że wydział powiatowy sili : się oprze .
zwinięciu sądu makowskiego, chociażby tylko z » 
tego powodu, że faktem tym mieszkańcy Mako­
wa i okolicy byliby na niepowetowaną narażeni 
szkodę, gdyż w każdej sprawie częs .ikroć tak 
drobnćj, że nie przenosi kosztów podróży, musie­
liby się udawać do sądu jordanowskiego, odległe 
go o mil kilka.

Mieszkańcy Makowa już dostatecznie są do­
tknięci, że wbrew otrzymanemu przyrzeczeniu do­
tychczas do c. k. starostwa w Myślenicach nale­
żą, cóż dopiero, gdyby im nawet sąd przeniesio­
no. Władze autonomiczne winny się zatóm tćm 
bardzićj sprzeciwić, że uboży on miasta, centrum 
narodowości.

Część urzędowa-
K o n k u rs  na posadę adjunkta w Makowie z ro­

czną płacą 800 złr. i prawem posunięcia się na 
900 złr. Podania wnosić należy do prezydjum 
sądu krakowskiego.

O bw ieszczenie c. k. krajowćj dyrekcji skai- 
bowćj, tyczące się uregulowania myt na głównćj 
drodze karpackićj między Majdanem i Stryjem, 
wchodzące w życie z dniem 1 stycznia 1870 r. we­
dług tarafy opłat myta I i III kl.

E dyk ta . — Sąd obwodowy stanisławowski za­
wiadamia p. Antoninę z Zacharjasiewiczów Nie 
wiadomską o wniesieniu pozwu Marji Chrzano­
wskiej pto. 30,000 złr. Kuratorem dr. Tut-ak z sub­
stytucją adwokata Maramorosza. — Sąd krajowy 
w Krakowie zawiadamia Majera Silbersteina o 
wniesieniu pozwu przeciw niemu pp. Józefa i Marji 
Dębskich pto. 1,600 złr. Termin 9 lutego 1870 r.
Kuratorem adw. dr. Mochnacki Sąd obwodowy
tarnopolski ogłasza licytację domu pod 1.125/130 
i sklepu pod 1. 7 do masy krydalnćj Gersona Ho­
rowitza należących, w terminach 27 stycznia i 24 
lutego 1870. Cena Bzacunkowa 2,109 złr. 601/, c.
— Tarnowski sąd uwiadamia Helenę Krasiewicz
0 wniesieniu pozwu Naftalego Kleina pto. 122 złr., 
termin 3 lutego 1870 r. Obrońca dr. Hoborski z 
substytucją dra Jarockiego. — Sąd powiatowy w 
Kałuszu zawiadamia Rebekę Grunblath o wnie­
sieniu pozwu Abrahama Ingber pto. 250 złr. Ter­
min 30 marca 1870 r. Kuratorem p. Markus Falk.
— Sąd krajowy krakowski uwiadamia Karola i 
Marję Wagner, w celu doręczenia uchwały tabu­
larnej na wykreślenie 13,000 złp. ze stadu bier­
nego realności p. 154, 156, 157 i 158 dzieln. III i 
sumy 1,146 złp. Kuratorem dr. Wyrobek z zastęp­
stwem dra Rosenblatta. — Notarjusz p. Wisłocki 
w Tarnowie, ogłasza licytację wierzytelności ogól- 
nśj sumy masy krydalnćj Józefa Schenirer pto. 
10,666 złr. 66 c., i nierewersowanych wierzytelności 
pto. 6,919 kr. Termin 20 grudnia 1870.

Rozmaitości.
W  muzeum techniczno-przemysłowćm w nie­

dzielę dnia 26 grudnia będą mieli wykłady: od 
godziny 4 — 5 prof. Maj z fizyki doświadczalnśj: 
„O źródłach ciepła i o powietrzu i wodzie pod 
względem fizycznym i chemicznym, objaśnione 
odpowiedniemi dośw iadczeniam iod go*;z. 6—6 
prof. Bogdan Hoff: „O oświetlaniu domów gazem 
z mazi naftowćj, wyrabianego pojedyńczymi przy­
rządami, według wynalazku prof. Hirzla. Wstęp 
na wykłady bezpłatny dla słuchaczów obojga płci.

■f W dniu dzisiejszym zmarł powszechnie sza­
nowany obywatel m. Krakowa Marcelli Buz.-iaki, 
licząc lat 79; senjor aptekarzy krakoeskiub i 
aptekarz sztabowy z czasów ks. warszawskiego.

Tow . k rak o w sk ie  "M uza1* otwiera z dniem
1 stycznia 1870 r. szkołę nauki harmon; kom­
pozycji dla dam, którśj to uproszony p. K ar.. 
Hoffman na cele towarzystwa dwa razy
dniu udzielać będzie; opłata miesięczna w >
1 złr. 50 c. Osoby interesowane mogą się zgła. 
codziennie od 2 —3 godz. po południu do se 
tarza w sali towarzystwa w domu p. Marfiewic a, 
nr. 87 ulica Podwale na Piasku.

Bal. — Komitet tow. bratnićj pomocy nczr i* 
wszechnicy Jagiellońskiej zawiadamia: iż na do­
chód tegoż towarzystwa w dniu 12 styczn.a 1870 r. 
w sali hotelu saskiego dany będzie bal rozpoczy­
nający się o godz. 8 wieczór, a rozprz Saż bile 
tów trwać będzie od dnia 8 stycznia ś70 r. do

O potrzebie i konieczności występów gościn­
nych. — Szczegółowy rachunek z panem Rychte- 
rem. — W gabinecie jego ekscelencji. — Mtlller 
muzyk. — Porównanie p. Rychtera z pp. Rapa­
ckim i Królikowskim w roli Shyloka. — Niejo- 
wjalny Jowjalski. — Parę własności gry pana Ry­
chtera. — Uwaga dla niepoprawnych. — Zapo­

wiedź występów ostatnich.

W teatrach tak skromnych rozmiarów 
jak nasz, gdzie szczupłość personalu nie 
pozwala nawet myśleć o dublowaniu obsa­
dy ról, gościnne występy lepszych artystów 
są dla publiczności nadzwyczaj pouczają- 
ceini, a dla artystów koniecznćmi. Pojawie­
nie się bowiem na scenie talentu rozwinię­
tego w innych warunkach, wśród inuśj pu- 
v‘ -zności, nietylko odświeża atmosferę te- 

'ną, ale daje także możuość porówna 
nia gry, a ztąd trafniejszego sądu o nićj 

Dlatego z radością powzięliśmy wiado 
moś-1 o przybyciu do nas p. Rychtera, któ 
ry przez lat tyle na warszawskiej scenie 
obok takich koryfeuszów sceny, jak Króli 
kowski i Żółkowski, uiepośleduie miejsce 
zajmował. Dziś należy nam z sumiennością 
obliczyć korzyści, jakie scena nasza odnio 
sła z pobytu p- Rycbtera, wykazać doda 
tnie i ujemne strony jego gry na mocy tych 
kilku reprezentacji, w których go widzie 
liśmy. .

Dotąd występował p. Richter w „Szpiegu 
>na, ;irtegoM ("jciec Perin), w „Kupcu we- 

. in 'fshvlock), w„Jowialskim“ w rolity- 
, -,tj w „łotryd*e j Miłości** (Mttller mu 

v „Gabinecie jego ekscelencji*- (dje 
tar]: óz Knabe) i w „Przysłudze,*1 w któ 
rćj grał Montonel’a.

(■ p.erwszćj sztuce już poprzednio po 
daliśmy obszerniejszą recenzję wraz z oce 
nieniem gry artysty. Tu tylko dodać mu 

^•simy, że rola ta jak również Mullera w 
„Intrydze*1 i rola Knabe’go w „Gabinecie 
jego ekscelencji,M należą do najlepszych pa 
na Rychtera; oddał on je tak, że najwybre 
dniejsza krytyka nic, a przynajmmćj bar 
dzo mało zarzucićby mu mogła. W ojcu 
Perin może charakteryzacja niedość uwy­
datniała charakter duchowny, zato w roli 
Knabe’go nietylko charakteryzacja w ca 
ło śc i, ale wszystkie jćj szczegóły, ruchy, 
postawa składały się na stworzenie typu,

który prawdą swoją na długo wbija się 
widzom w pamięć. Sztuka sama jakkolwiek 
nie bez zalet, prowadzona jest z niemiecką 
llegmą i drobiazgowością i jedynie przy 
znakomitćj grze utrzymać może słuchaczów 
do końca w uwadze i zajęciu. Je st to o- 
brazek z życia urzędniczego. Dvjetariusz 
Knabe człowiek sumiennćj i ciężkićj pracy 
trzydzieści dziewięć la t czeka na śmierć 
swego poprzednika, by awansować na opró­
żnione po nim miejsce. Doczekał się wre­
szcie tćj śmierci i wyciąga z kieszeni osta­
tni grosz swćj skromnćj pensyjki na ko­
szta podróży, jedzie do m inistra z prośbą 
o tę posadę, i zdaje mu się, że stanął wre­
szcie u celu swych życzeń Ale minister 
zbywa go krótko, a prośbę jego odsyła ad 
acta. Staruszek upada pod tym ciosem i 
rozpacza, gdy naraz pomoc, jak ą  odbiera 
od swćj wycbowanicy M arji, która teraz 
jest guw ernantką u ministra, ratuje go, po­
ciesza i podnosi.

Francuz z tego m aterjału zrobiłby wca­
le dowcipną komedję chłoszczącą ostrą sa­
tyrą wadliwą organizację, błędy i śmie­
szności biurokratyczne. Niemiec poprzestał 
na sentymentalnym obrazku melodramaty- 
cznym. Jest to cbarakterystycznćm , lekcją 
zastępują tu monologi.

Długie te monologi przez mistrzowską 
grę nabierały tyle rozmaitości i życia, że 
uiepodobna było oderwać na chwilę od sce­
ny oko lub ucho, by nie stracić jednego 
gestu, ruchu, słowa z tćj organicznćj cało­
ści gry, wypracowanćj sumiennie i z głę- 
bokiem zastanowieniem. O ile całość ta u- 
derzała nas trafną charakterystyką, o tyle 
znowu sceny gwałtowniejszych wzruszeń jak 
owa, gdy Knabe przeczytał na swćj pro­
śbie wyraz ad acta, lub scena spotkania się 
z wychowauicą swoją M arją, sprawiały wiel­
ki efekt siłą uczucia i nie jednę chustkę 
podnosiły do oczów płci pięknćj.

Obu tym rolom rola Mńllera wcale nie 
ustępuje, owszem w roli tćj silnićj jeszcze 
uwydatniały się dodatnie strony talentu 
pana Rychtera; dała im do tego popisu po­
le głębnka psychiczna konsekwencja, z j aką 
au tor rozwinął ten charakter w tragedji. 
W pobieżnćj wzmiance wspomnieliśmy już, że 
tam gdzie spokojna a prawa natura Mulle­
ra draśnięta słowami prezydenta wybucha 
z oburzeniem „z winnym respektem,11 hu­
czne oklaski towarzyszyły grze artysty. Był 
.o a . ' lacyjay punkt gry jego, na który

jednak niespotrzebował wszystkich sił swo 
ich i umiał je proporcjonalnie rozdzielić na 
inne sceny. Największą może pochwałę od­
dała publiczność w chwili, gdy p. Rychter 
zaplątawszy się w draperji potwornie d ł u­
giego ogona sukni Ludwiki, upadł na zie­
mię. Przypadki takie zwykły budzić głośny 
śmiech w publice bez względu nieraz na 
tragiczność sytuacji. Tym razem jednak pu­
bliczność pod wrażeniem gry artysty, wy­
padek ten puściła bez wagi i zachowała się 
całkiem poważnie. Milczenie takie warte 
więcćj niż grzmot oklasków. Ale jeżeli w 
tych trzech sztukach tak zachwycaliśmy się 
grą pana R ichtera, to o Kupcu i Jowial- 
skim tego powiedzieć nie możemy, jeżeli 
mamy pisać szczerze i sumiennie.

W Shyloku uniewinnia artystę  brak 
wprawy w podobnego rodzaju  rolach. A r­
tyści sceny warszawskiej zmuszeni ogra­
niczać się na kom edjach i komedyjkach 
stracili tradycją  gry poważnej, koturno­
wej, i dopiero w ostatnich czasach przy­
zwyczajają się do niej na nowo. Do tego 
jeszcze p. Rychterowi sta ło  na zawadzie 
to, że w idział już  w tych ro lach pp. K ró­
likowskiego i Rapackiego, w oddaniu więc 
tej roli przedewszystkiem  uw ażał nie tyle 
na to, jak im  być ma, ale na to, aby nie 
był do tam tych podobny. Je s t to  niem ała 
trudność. Piszemy ją  tu ta j, aby pokazać 
artyście, że nie prześlipiliśm y nic z tego, 
co można powiedzieć na jego uspraw ie­
dliwienie. Tem sumienniej przystępujemy 
teraz do w ytknięcia wad i niedostatków 
gry jego. N.

A najprzód nie godzimy się na ogólne 
pojęcie Shyloka w takim  charakterze, w 
jak im  go nam przedstaw ił p. Rychter, to 
je s t jako  złą, szatańską naturę, żyjącą 
tylko nienawiścią do chrześcjan, niem ającą 
d la  córki swojej naw et łagodnego spoj­
rzenia ojca. W prawdzie Lancelot mówi o 
nim, że to  d jabeł wcielony, wprawdzie 
niektórzy krytycy zgadzają się na  to, że 
Szekspir idąc za gustem  i uprzedze­
niam i ówczesnej publiczności, chciał dla 
je j uciechy złego, brudnego żyda rzucić 
na pastwę śm iechu; ale każdy przyzuać 
musi, że jeżeli Szekspir m ia ł początko­
wo tę  myśl, to  genjusz jego nie pozwoli 
mu ją  w takiej formie wcielić i au to r 
z żyda stworzył t y p  narodu uciem iężo­
nego, nienawidzonego a  więc nienawidzą­
cego i jedynie jak o  tak i Shylok może

zyskać sym patją i współczucie słuchaczów 
w akcie czwartym.

Taki typ widzieliśmy w panu Rapackim. 
Żyd jego an i był chciwym, skąpym lichwia­
rzem, ja k  pan Królikowski, ani zły i na 
wskroś przesiąkły  nienawiścią do chrze­
ścjan ja k  p. Rychter, ale był typową po­
stacią narodu swego m ieszczącą w sobie 
jego wady i zalety. On więcej pogardza 
chrześcjanam i aniżeli ich nienawidzi. Uni­
ka ich, jak  zjadliwego węża, ale gdy raz 
przypadkiem  nadep ta ł jednego z nich, pu­
ścić nie chce i bez litości chce go zgu­
bić, by dogodzić tem  swej nienawiści i 
w s t r ę t o w i  swemu. Przyznajemy, że pan 
R apacki słabiej g ra ł scenę z Tubalem  niż 
p. R ychter; że w scenie przed sądem  w 
akcie 4-tym  wiele mu jeszcze brakow ało 
do gry Jan a  Królikowskiego, ale w poję­
ciu ro li i oddaniu całości przewyższył 
tamtych.

D rugą oryginalnością, k tó rą  chciał się 
p. R ychter wyróżnić od swoich poprze­
dników, było unikanie żydowskiego akcentu 
i przeciągania. W zasadzie przyznać trzeba 
słuszność tem u usiłowaniu, gdyż żydzi 
włoscy wymową nię różnią się od innych 
mieszkańców. Nasźe jednak  uszy są tak 
przyzwyczajone do odrębnego akcentu ży­
dowskiego, że a rty sta , k tóry  chce utrzy­
mać publiczność w zupełnem  złudzeniu, 
musi zrobić to  ustępstwo z praw dy h isto ­
rycznej na rzecz przyzwyczajenia, tak  samo, 
ja k  np. a rtystka  g ra jąca  B arbarę  R adzi­
wiłłównę nie może w całej wierności za ­
chować kostjum u szesnastego wieku, nie 
poczyniwszy w nim m ałych modyfikacji 
odpowiadających dzisiejszym modom i sm a­
kowi. Sam p. R ychter czuł tę  konieczność, 
gdy w gwałtowniejszych scenach d la  sil­
niejszego w rażenia za trącał z żydowska. 
N ależało to  jednak  i w całości gry za­
chować.

Zarzucić mu jeszcze musimy, że w roz­
mowie ze sługą swoim za m ało w strętu i 
pogardy, a w rozmowie z córką za mało 
niepokoju i mętnego przeczucia nieszczę­
ścia okazywał, ja k  znowu w scenie z An­
tonim , gdy strażnikowi rozkazuje p ilno­
wać go, zanadto się rzucał bez potrzeby 
Żyd tam , gdzie czuje się pewnym, nie po­
trzebuje się szam otać, on spokojem  urąga 
i pastw i się.

Pomimo tych słabych stron dwie sceny 
ratow ały całość gry, a  mianowicie scenę

z Tubalem  i koniec ak tu  4go, szczegół 
niej wyjście z sali sądowej.

Mniej możemy przytoczyć okoliczności 
łagodzących na usprawiedliwienie słabej 
gry w Jowialskim, który nas nie zadowol- 
n ił tem  więcej, że zbyt wiele spodziewa­
liśmy się, słysząc, iż ro la  Jowialskiego 
należy do najlepszych w repertoarze  pana 
Rychtera.

Jow ialski musi być przedewszystkiem 
jowialnym, pełnym  humoru, wesołości, u- 
śmiechu, zdziecinniałym  staruszkiem . A te ­
go hum oru w łaśnie nie było ani w grze 
jego, ani w charakteryzacji, ani w całości 
przedstawienia. Mamy jeszcze w pam ięci 
znakomitego w tej roli Nowakowskiego i 
z ciekawością oczekiwaliśmy ustępów, k tó­
re w jego grze tak  nas porywały, ja k  np. 
gdy mówi do pani Jow ialsk ie j: nic nie 
pomoże musisz jejm ość wejść w szaraw a­
ry, albo gdy staruszkowie poczynają gru­
chać ze sobą; lub deklam acje kilku ba­
jeczek. Miejsca te  przeszły blado i bez 
efektu w grze pana  R ychtera. B yła to 
g ra  dobra, ale nie na Jowialskiego. A na j­
przód tw arz zapow ażna, wąsy krótkie i 
ruszające się znamionowały więcej szpa­
ka i filuta, niż serdeczny, wesoły humor, 
którym  Jowialski tak  dokucza mimowoli 
8zambelanowej. Bajeczki w ustach  pana 
R ychtera w yglądały raczej na popis cheł­
pliwy staruszka, niż na przyjem ne zado- 
wolnienie wewnętrze. Nawet co dziwniej­
sza, pan  R ych ter, który tak  umie w in­
nych rolach korzystać z pauz między sło ­
wami i w ypełniać je  grą mimiczną, w Jo 
wialskim się spieszył i puszczał bez efe 
k tu  wiele rzeczy. Jowialski nie powinien 
się spieszyć z recytowaniem  b a jek ; on 
się niem i p ieści, delektuje ze smakiem, 
pow tarza z upodobaniem . Takim Jow ial­
skim był stary  Nowakowski i wspomnie­
nie gry jego przeszkadzało nam  do za­
chwycania się panem  Rychterem .

W nosząc jednak  z tego, cośmy czytali
0 nim jak o  o Jowialskim, b ladą grę Jo ­
wialskiego tym razem  przypisać chcemy 
raczej nieusposobieniu chwilowemu. Być 
m oże, że artyśc ie , przyzwyczajonemu do 
harm onijnej całości na scenie warszaw­
sk ie j, p rzeszkadzała tu  niezbyt gładka
1 dobra g ra  innych artystów  i rozstro iła  
go. Należy to  bowiem, o ile mogliśmy za- 
uw ażyćjdo właściwości gry je g o , że nie 
nmió r'ra* na  w łasną rękę z pominięciem

innych osób na  scenie, że g ra  innych od­
działywa na niego. Je s t to  przyzwyczaje­
nie, jakiego nabierają  niektórzy artyści 
scen większych, gdzie przedstaw ienia są 
harm onijną całością dobrej gry.

W  m ałej a zgrabnej i zręcznie zawi- 
kłanej komedyjce P rzy s łu g a , g ią ł  pan 
R ychter ro lę M ontoneta z pewną m iarą  
estetyczną i taktem , z czego wynikło, że 
był kom icznym , nie w padając całkiem  w 
śmieszność i przesadę.

Ten rodzaj kom iczności, wynikający 
z zetknięcia się powagi i spokoju z nie- 
odpow iadającą im sytuacją co twórz śmie­
szność, je s t  może najwłaściwszym ta len­
tem  pana Rychtera. Sam arty sta  lgnie do 
tego rodzaju ról, albo lubuje w powab­
nych charakterystycznych ro lach takich, 
ja k  M uller lub d jetarjusz Knabe. Do ró l 
tragicznych, koturnowych, stłum iony głos 
jego równie ja k  brak  wprawy je s t mu nie­
m ałą  przeszkodą.
. Czem wyróżnia się g ra  pana  R ycbtera 
o3~ gry innych naszych artystów  —  to, 
p r e c y z j ą ,  dokładnem  wystudjowaniem 
szczegółów i dobrem  wyuczeniem się ro li i 
na pam ięć. Tego nasi artyści nie m ają i 
wymagać nawet trudno przy pospiechu, 
z jąk im  u nas idą nowe sztuki po sobie. 
Uwzględniamy niem ożność, nie uniew 
niając jednak  niedbałości, k tó ra  u niekt- 
rych aktorów naszych zbyt je s t widoczną. 
Scena tak a  ja k  krakow ska nie może k sz ta ł­
cić artystów, bo m ało czasu ma na to , 
ale ich tworzy. D latego możemy darow ać 
jeszcze artyście zaniedbanie n iektórych 
szczegółów; ale nie możemy obojętnśm  
okiem w idzieć, że arty sta  naw et nad  ca­
łością nie pom yślał i wychodząc na  sce­
n ę , spuszcza się na  suflera i szczęśliw 
improwizację. Nie chcemy tu  palcem  w$ 
tykać , zostaw iając domyślności tych pi­
nów i pań, których to  dotyczy, uwagi na­
sze. P rzykład  tak  sumiennego i pracow i­
tego artysty, jak im  je s t p. R ych ter, po­
winien podziałać trochę na  nich. Ryłaby 
to już wielka korzyść, ja k ą  odnie; óbyśrnj 
z występów p. R ychtera.

Dowiadujemy się , że po św iętach wy­
stąp i p. R ychter jeszcze w Mazepte (wo­
jew oda), Graczu i kilku innych sztukach.
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12 włącznie, od godz. 10 rano do 2 po południu 
w liotelu saskim. W  imieniu komitetu:

W ład. Bylicki. —- Królikowski.
V Z gorszen ie . — We wtorek ks. Goljan każąc 

w K iścicie św. Tomasza, powiedział między innemi: 
„Po aka nigdy wskrzeszoną nie będzie, jes t to 
ty li 3 bałamuctwo gazeciarskie, któremu nikt wie­
rzy nie powinien." Dalej ostrzegał przed gaze- 
i,am a w szczególności przed Krojem. Nauka ta mia­
ła  wywołać uśmiech na ustach słuchaczy, czem obu­
rzone dwie damy ująwszy gwałtem za ramiona 
dwóch najbliżćj siebie stojących młodych ludzi, 
usiłowały wyprowadzić ich z kościoła. W  pierwszćj 
chwili przez uszanowanie dla miejsca i winny 
szacunek dla dam młodzieńcy nie opierali się. 
Przy drzwiach dopiero zaczęli czynny opór sta­
wiać i tylko wdanie się kilku poważniejszych osób 
zapobiegło gorszącemu skandalowi.

Z  opowiadania naocznego świadka podajemy te 
szczegóły do wiadomości władz duchownych.

Z p rzedm ieścia  P ia sek  odbieramy następu­
jący list:

„Powracając na Litwę, zatrzymałem się w K ra­
kowie dla obejrzenia pamiątek starego grodu dla 
nas tak świętych; zatrzymując się czas dłuższy 
starałem się obejrzeć znakomitsze i historyczne 
miejsca, nasycałem się zarodkiem galicyjskiej swo­
body, która wcale nie jest taką, jaką  my Litwini 
sobie u nas wyobrażamy; sądziłem, że przy tym 
zarodku swobody naród tutaj stara się wspólne- 
mi siłami o powszechne dobro, lecz niestety roz­
czarowałem się, gdym zobaczył, że i tu znajdują 
się tacy, którzy starają się rzucać „kość niezgo­
dy" między społeczeństwo. Wprawdzie wierzyłem 
i niewierzyłem temu i zawsze przypuszczałem, że 
to są tylko jednostki — wyjątki.

Zdarzyło mi się jednak osobiście słyszeć nawet 
kapłana oo. karmelitów, który z kazalnicy nie­
zgodę i nienawiść rozsiewał i to wedle ewangielji 
ś. przypadającej na niedzielę 27 po świątkach (21 
listopada), „że przyjdzie sąd OBtateczny i poprze­
dzonym będzie przyjściem fałszywych proroków." 
Wspomniany ks. karm elita w kościele Nawiedze­
nia N. M. P. na Piaskach, widząc publiczność 
zgromadzoną z samych wieśniaków (nie było tam 
ani jednej osoby innego stanu) począł krzyczeć, 
że ci fałszywi prorocy, czy tćż antychryści, jak 
się on wyrażał, są to ludzie z inteligencji, którzy 
niby się to starają zawiązać zgodę braterską i 
miłość chrześćjańską we wszystkich warstwach 
spółeczeństwa ; że dziś ci antychryści, występując 
jawnie, aby oddziaływać na spółeczeństwo w naj­
ohydniejszy sposób, ze zgrozą i zgorszeniem do 
najwyższego stopnia, zaczęli wydawać gorszące 
pisma i dzienniki, a między temi i tu jeden wy­
chodzi, a  ten się nazywa „Kraj ;* dalśj mówił, 
że dawniej za krzywoprzysięzstwo i fałsz język 
ręce ucinali, karali śmiercią, a dziś to wszystko 
jes t wolno i czynią to otwarcie; dawniśj więzie 
nia się obawiano a dziś nie, bo i pocóż się oba' 
wiać, gdy tam smaczno jedzą i piją, dobrze się 
wysypiają, a  od żelaza są wolni i t. d.

Ręczę za dosłowne powtórzenie. Niedoczekałem 
końca, a wyjeżdżając do świętej Litwy, przesy­
łam wam ten list, wydrukujcie, wezwijcie, żeby 
się zreflektowali."

T raupm ann- — Adwokat Lachand, obrońca 
Traupmanna ma zamiar żądać uznania go za 
obłąkanego. W tym celu polecił drwi Amade­
uszowi Bertrandowi zbadanie umysłowego stanu 
Traupmanna, a sprawozdanie tego lekarza orzeka: 
że nie może on być odpowiedzialnym za swoje 
czyny. Lekarz tw ierdzi, że Traupmann zostaje 
pod wpływem manji, która go ciągle do zbrodni 
popycha, z następstwa których on nie może sobie 
zdać sprawy. Traupmann odzyskał dobry humor, 
odbywa przechadzki jak  dawniśj, dowcipkując, ry ­
suje przytem wiele ale wcale niezręcznie. Z współ­
więźniami rozmawia bezustannie o bogactwach, ja ­
kie chciał zdobyć. Jego ideałem jest Monte- 
Christo.

S k a rb ie c  s u ł ta n a . — Z listu pewnśj damy 
dworskiśj cesarzowśj Eugenji, towarzyszącśj jś j 
w podróży na Wschód, wyjmujemy następujące 
szczegóły:

„Rzadko która cesarzowa posiadała i widziała 
tyle kosztowności i ozdób co Eugenja, a  jednak 
sama w yznała, że bogactwa w skarbcu sułtana 
wydały się jś j czśmś bajecznśm. Bo czegóż tam 
nie było? Na ścianach zawieszone złote i srebrne 
rynsztunki dawnych sułtanów; koszule stalowe 
z nieskończenie małych pierścieni, utkane niemal; 
najwspanialszy rynsztunek sułtana Murada II, 
zdobywcy Bagdadu; napierśnik z złota i srebra, 
drogie kamienie kunsztownie oprawne, djadem do 
owijania turbanu składający się z trzech olbrzy­
mich szmaragdów i 32 najpiękniejszych brylantów 
otoczonych perłami. Szczerozłoty słoń prawie 
stopy wysokości mający stoi na postumencie gęsto 
perłami wysadzanym, a obok niego stół złożony 
z przepysznych topazów; tysiące kosztownych futer, 
które w całśm znaczeniu tego słowa zasypane są 
klejnotam i; poduszki i dywany tronowe dawnych 
sułtanów z czystych nici złotych tkane, perły 
ogromne, kołyski ze szczerego złota, basseny 
z kryształów górskich nieocenionśj wartości, szty 
lety, miecze, tarcze. Wszystko to świadczy o bo­
gactwie i o potędze sułtanów w dawniejszych cza­
sach Cesarzowa przyglądała się temu przepy­
chowi i tśj świetności ze zdumieniem i podziwem, 
czy wspomniała jednak o tych miljonach łez i potu 
biednych, których trudu i życia rozrzutnie nad­
użyto do nagromadzenia wszystkich tych skar­
bów?..."

D zien n ik  red agow an y , p isa n y  i sk ład an y  
przez k ob iety . W Manchester ma zacząć wkrót­
ce wychodzić tygodnik p. t. The Home, którego

redaktorką będzie panna Lidia Becker, znana 
autorka dzieła o prawie głosowania dla niewiast. 
Zecerami tego pisma będą same dziewczęta, a 
używać będą amerykańskiśj maszyny do składania, 
która zniża cenę pracy o trzecią część niemal. 
Już jest 25 wykształconych zecerek zamówionych.

L e k a rz e  n ie w ia s ty . Uniwersytet edynburgski 
ukończył już przygotowania do przyjmowania żeń­
skich studentów na medycynę. Pomieszczenie dla 
nich będzie w osobnych klasach, ta k , że każdy 
profesor będzie miał podwójne odczyty: jeden dla 
męzkich drugi dla żeńskich Btudentów. Pięć zgło­
siło się już do egzaminu wstępnego. W Londynie 
istnieje już stowarzyszenie żeńskich lekarzy pod 
prezydencją Karola Sbaflesbury, którego celem 
jeBt: rozszerzanie praktyki dostatecznie wykształ­
conych kobiet w chorobach kobiecych i dziecię­
cych; dalśj ułatwienie sposobności kobietom do 
wykształcenia się teoretycznie i praktycznie w a- 
kuszerji i potrzebnych gałęziach medycyny. Przed 
pięciu laty urządzono w tym celu szkołę medyczną 
dla kobiet, z którśj wyszło już 82 doktorek z p ra ­
wem praktyki.

D orożk i w  L ondynie.-— Zasada wolnego han­
dlu wyjdzie na dobre od nowego roku i doróżka- 
rzom londyńskim. Każdy z nich będzie mógł żą­
dać za jazdę tyle ile mu się podoba, byle tylko 
przybił na zewnątrz swego powozu wyraźnie na­
pisaną taryfę. Czy jedna, czy cztery osoby najmą 
doróżkę, wszystko jedno, nic to ceny nie zmienia.

M iędzy-n arod ow y jarm ark  w  W a sh in g to ­
n ie  odbędzie się w r. 1871. Amerykańskie dzien­
niki donoszą, że już przeszło miljon dolarów za­
pewniono na opędzenie kosztów. Prezydent Grant 
podpisał 5,000.

Z b ieg li m a łżo n k o w ie . — Na zgromadzeniu 
dorocznśm dobroczynnego stowarzyszenia w Li- 
werpolu, mającego na celu wspieranie biednych 
cudzoziemców, nadmieniono w sprawozdaniu, że 
między proszącymi o wsparcie wielu znajduje się 
ludzi, którzy przez niesumiennych ajentów namó­
wieni ostatni grosz wydali na podróż do Liwer- 
polu w zapewnieniu, iż ztamtąd już bezpłatnie o- 
deślą ich do Ameryki. Zauważono przytśm, iż z 
samśj Polski przybyło tam 55 kobiet z dziećmi, 
których mężowie wybrali się i odjechali do Ame­
ryki. Wiadomość tę nieprawdopodobną podaje u- 
rzędowa Wien. Ztg.

N iejadka z W ales, znana pod imieniem Sary 
Jakob (o którśj pisaliśmy dawniśj), w 8-ym dniu 
pobytu swego w szpitalu londyńskim zmarła w 
obecności czujnego dozoru 4-ch niewiast. Umarła 
wśród delirium i nie zrobiła żadnego zeznania. 
Rodzice wzbraniali się podać dziecku jakiego 
bądź pożywienia. Urzędowa obdukcja o stanie jś j 
dopiero orzecze. Czy jury nazwie śmierć tę: „na­
turalną śmiercią" czy „zabójstwem," czy też: „sa­

mobójstwem?" Czy w razie uznanego zabójstwa, 
rodzice dziecka lub lekarze dozorujący je będą 
odpowiedzialnymi?

W p ły w  k o le i że la zn śj na p ogod ę. — Bo- 
stoński Traveller pisze: że coraz powszechniejszśm 
jeBt m niemanie, że kolej żelazna sprawia wielką 
zmianę klimatu w okolicach, które przeżyna. Z a­
uważano to także w innych częściach północno­
amerykańskiego zachodu, gdzie przez 5 lat bez­
ustannie panująca susza w obfity przeszła deszcz 
Z a powód tego podają równy rozdział prądów 
elektrycznych za pomocą szyn żelaznych.

     ̂ rjasnością. Wnosi więc p. obrońca by wysok i
sąd uznał Natana B. niewinnym współudziale 
w zbrodni oszukańczej krydy.

Po wyczerpującej replice prokuratorji i du| 
plice pp. obrońców rozprawa ostateczna była 
skończoną. W 3 dni później oeIn***™ wy­
rok następującej frcSoi: Wolfgang Blumen-
feld uznany winnym zbrodni oszukańczej kry­
dy skazanym na 2 lata ciężkiego więzienia 
z jednym postem w tygodniu; Żaneta i Natan 
ilumenfeld uznani niewinnymi współudziału 
w zbrodni oszukańczej krydy.

Podczas odczytania wyroku W. B. był 
bardzo wzruszony i nawet zamilczał, również 
jego żona i p. Natan zaś z zimną krwią patrzał 
na cały dramat.

Przeciw wyrokowi zapowiedziała prokura- 
torja zarówno jak i Wolfgang B. rekurs 
w skutek tego Żaneta i Natan B. nie mogą 
być puszczeni na wolną nogę i pozostają 
w więzieniu.

Sprawy sądowe.
Proces Wolfganga Blumenfelda i rodziny 

o oszukańczą krydę.
(Dokończenie do Nr. 234.*)

Lw ów , 22 grudnia.
W dalszym toku swej obrony mówi pr. 

Rulf. Świadkowie przytaczają jako dowody, że 
Natan Blumenfeld nie mógł mieć funduszów, 
rozmaite okoliczności, jako to: że nie miał 
interesu intratnego, że robił długi i żył nie­
rządnie; tu znowu muszę się zastrzedz prze­
ciw temu jakoby którykolwiek ze świadków 
byłkompetentnymw osądzeniu stanu majątko­
wego klienta. Jako dowód przeciwny może 
być nadmienionćm, że N. robił interesa od 
czasu do czasu, i to dobre; że robił dług 
nie nie dowodzi i majętni ludzie robią czasem 
długi, będąc pewnymi że je spłacą. Z otrzy­
manych 6000 złr. wprawdzie połowę prze- 
trwonił, ale 3000 złr. mu zostało. Dowiedzio 
no, że zatrzymawszy handel w Stanisławowie 
sprowadzał towary od ojca i takowe opłacał, 
jak się okazuje ze znalezionyah pokwitowań 
pocztowych. Co do inkryminowanej mnogości 
towarów sprowadzonych, rzeczoznawcy orzekli 
że tońie było za wiele na Stanisławów zwła­
szcza po pożarze, gdzie nie było konkurencji 
Okoliczność, że nie było księgi fakturalnćj 
że księga główna na raz ułożoną została, u- 
znali rzeczozna.wcy za podejrzaną, lecz nie 
zgadzają się oni zupełnie z sobą w tym wzglę­
dzie, a p. Klein nawet mówi, że mu się tylko 
tak zdaje, zresztą nie można stanowczo twier­
dzić, że księga główna naraz ułożona, gdyż 
Natan będąc od czasu do czasu w Stanisła­
wowie, spisywał ustępami tę księgę. Księga fak- 
turalna zastąpiona jest oryginalnemi fakturami. 
Że interes Natana nie był pozornym, (Schein- 
geschdfl) dowodzi, i to że, on osobiście miewał 
związki handlowe z kupcami. Najwięcćj do­
wodzi to sam klient, zresztą sam sposób jego 
obrony, jego pewność i odwaga dowodzą jasno 
że jest niewinnym, gdyż nigdy ten, który się 
czuje winnym, nie będzie się bronił z taką

Gospodarstwo, przemysł i handel.
C eny ta rgow e w  m iesiącu  grudniu.

Miejsce targu:
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Mec pszenicy . 3 60 4 _ 3 50 3 56 3 50
„ żyta . . . 2 — 2 — 2 2 — 2 25
„ jęczmienia 1 90 1 30 1 70 1 50 1 62
„ owsa . 1 10 1 — 1 — 1 — 1 5
„ hreczki . . 2 — 2 10 2 — 2 — — —
„ kukurudzy 2 — 2 — 2 — 2 — 2 10
„ ziemniaków . — 40 — 60 — 50 — 51 — 75
„ grochu . . 2 — 2 — 2 — 2 — 2 12

Cetnar siana 1 60 1 — 1 — 1 — — 80
Sąg drzewa twardego 9 — 8 — 7 - 5 — f 50

„ miękkieg. — — 5 — — — - 4 50
Funt mięsa wtłowego — 14 — 16 — 14 — 12 — 16
Miara wina . . . - 76 — 50 — 60 — 50 — 60

„ piwa . . . — 18 —4 16 — 16 — 16 — 18
Wyrobnik z wiktem —20 — 20 — 20 — 20 — 30

„ bez wiktu 30 30 30 ——30 — 40

160 it : r

*) Z niezależnych od nas powodów dopiero te ­
raz drukujemy dokończenie tego procesu.

— L w ó w  19 grudnia. (Sprawozdanie 
tygodniowe Gazety Lwowskiej). W tygodniu 
ubiegłym mieliśmy ciągłe deszcze i wiatry. 
Ciepło dochodziło 1 do -f- 5° R. Drogi 
powiatowe popsuły się i ceny frachtu poszły 
w górę. W handlu towarowym ruch był nor­
malny. Według doniesień z Drohobyczy naj­
większy odbyt na naftę jest w kraju, do Au- 
strji zaś i Morawji wywożą z Borysławia le­
dwie 3000 cet. tygodniowo. Najwięcej kon­
sumuje w tym roku obwód tarnopolski, ale 
znaczna część nafty wysłanej na kołach do 
Tarnopola odchodzi do sąsiednich gubernji 
rossyjskich. Przedaż natty do Rossji jest o wie­
le korzystniejszą, niż do Morawji i Austrji, tu 
bowiem płacą po 50 c. do 1 złr. za cetnar, 
a do Rossji po 1 złr. 50 c. do 2 złr. w 
miarę odległości i kosztów transportu. Loco 
Drohobycz płacono wosk ziemny oczyszczony 
cetnar 11 złr. do 11 złr. 50 c., nieoczyszczo- 
ny 10 złr. do 10 złr. 50 c., naftę 42 do 
45° 16 złr., olej skalny surowy do 10 złr. 
Rafinerja nafty w Przemyślu destyluje obecnie 
około 15,000 cetn. nafty rocznie. Dowóz do 
stacji kolei w Przemyślu kosztuje obecnie 80 
do 90 c. od cetnara. Z powodu wybuchu 
zarazy na bydło na Bukowinie ograniczony 
został dowóz bydła i surowych części bydlę^ 
cych z Bukowiny do Galicji, mianowicie z 
wyjątkiem stad transportowanych koleją żela­
zną; tylko za osobnćm zezwoleniem namie­
stnictwa wolno pędzić bydło gościńcem ku 
Zaleszczykom, Śniatynowi i Kultom, gdzie u- 
stanowione są komisje do rewidowania bydła. 
Kolej Iwowsko-czerniowiecka z dniem zapro­
wadzenia nowej taryfy znosi dozwolone dotąd 
przy niektórych artykułach opuszczanie do­
datku na ażjo lub pewnego procentu, z wy­
jątkiem cukru w ilości najmnićj 80 cet. cel­
nych za jednym listem frachtowym) przewo­
żonego przez Galicję.

W handlu zbozowym prawie zupełna pa­
nuje stagnacja. Ceny zboża spadają zagranicą
1 u nas podobnież. Z zachodnich powiatów 
wywieziono przez Kraków około 4000 cetn. 
żyta do Prus. Galicyjskie młyny parowe, które 
zakupiły znaczniejszą ilość pszenicy użalają się 
na brak odbytu, ponieważ o wywozie ani my­
śleć, a popyt w Galicji niedostateczny. Loco 
Lwów płacono pszenicę 170 ft. 7 złr. 80 c., 
żyto 160 ft. 4 złr. 50 do 80 c ., jęczmień 
142 ft. 4 złr. 20 c., owies 100 ft. 2 złr. 
80 centów.

Na targowicach zamiejscowych były ceny 
następujące: Bo c h n i a :  pszenica 170 ft. 8 
złr. 50 do 80 c., żyto 160 ft. 5 złr. 50 do 
80 c., jęczmień 142 ft. 5 złr., owies 100 ft.
2 złr. 80 c. Dowóz mały, handel nieożywiony. 
Ta r n ó w;  pszenica 170 ft. 8 złr. 60 c., 
jęczmień 138 ft. 4 złr., żyto 160 ft. 5 złr. 
40 c., owies 100 ft. 2 złr. 90 c. Tylko na 
owies nieco większy popyt na konsumeję miej­
scową. D ę b i c a ;  pszenica 170 ft. 8 złr. 50 c., 
żyto 160 ft. 5 złr. 30 c ., jęczmień 142 ft. 
4 złr. 45 c., owies 100 ft. 2 złr. 70 c. Na 
pszenicę popyt słaby, na jęczmień i żyto więk­
szy. R z e s z ó w :  pszenica 170 ft. 8 złr. 80 e.,

jęczmień 142 ft. 4 złr. 60 c., żyto 
5 złr. 20 c., owies 100 ft. 2 złr. 50 cent. 
Dowóz mały, odbyt słaby. J a r o s ł a w ;  psze­
nica 170 ft. 8 złr. 70 c., żyto 160 ft. 5 złr. 
40 o., jęczmień 142 ft, 4 złr. 3i; c., owies 
100 ft. 2 złr. 70 c. Popyt mały Do Prus 
wysłano kilkaset korcy żyta Złorzów:  psze­
nica 170 ft. 7 złr. 8 0  c., żyto 760 ft. 4 złr., 
owies 100 ft. 2 złr. 6 0  c., jęr^mień 1 4 0  ft.
4 złr. Odbyt tylko na konsumuję miejscową 

B y d ł a  r z e ź n e g o  i o p a s o w e g o  nade­
szło w tygodniu ubiegłym 420 sztuk i po­
słane zostały do Krakowa. Z tutejszej targo­
wicy oddano na kolej 160 wołów.

W ied eń , 20 grud. Na dzisiejszy targ przy­
pędzono wołów galicyjskich 398, węgierskich 
657. resztę z innych niemieckich prowincji 
ogółem 2.‘l l3 .  Targ był z rana ożywiony; 
płacono za galicyjskie liche woły 31 */4 do 32, 
lepsze 5 2 ‘/2, a '3 3 1/,, za najlepsze; węgier­
skie po 32 do 3 3 Va złr.. później cokolwiek 
gorzój szło, jednakowo wszystko zostało roz- 
sprzedane. Na przyszły tydzień spodziewamy 
się galicyjskich wołów mało co więcćj. Ale 
natomiast rumuńskich mniej, ponieważ w tym 
tygodniu za wiele ich było.

Stan handlu zbożowego na stałym lądzie. 
W obrotach mąki przedniej w Paryżu w cią­
gu dni ostatnich nie zaszły żadne ważniejsze 
zmiany. Ceny pszenicy na wszystkich prawie 
francuzkich rynkach były słabe, również i na 
innych placach stałego lądu. Dalszego jednak 
spadania cen nie należy się spodziewać, u- 
sposobienie bowiem targów amerykańskich 
zaczyna być trudniejsze, a z drugiej strony ci 
rolnicy francuzcy, którzy byli zmuszeni sprze­
dawać swoją pszenicę dla zebrania pieniędzy 
na opłatę dzierżaw iło, obecnie po większej 
części wywiązali się ze swych* zobowiązań lub 
przynajmniej zebrali potrzebny do lego kapi­
tał. Skutkiem tego mniemać można iż dowóz 
pszenicy na targach francuzkich obecnie się 
zmniejszy. W obec tych okoliczności przy­
puszczać należy, iż obawiająca się dotąd ciągle 
dążność cen do obniżki, ustanie, a nawet spo­
dzie wać się można następnie i podwyżki. Przy­
wóz pszenicy do Marsylji w dniach ostatnich 
nie był bardzo znaczny a obroty tyły bardzo 
ograniczone Z ostatnich notowań widać, iż 
ogólna ilość pszenicy znajdująca się na skła­
dach w tym porcie wynosi około 99.028 
cetnarów. W Belgji i Holandji ceny pszenicy 
objawiały dążność ku spadaniu. W Kolonji i 
Berlinie ceny tego produktu również były niz- 
kie. Na Węgrzech, w księstwach naddunąj- 
skich i w portach czarnomorskich panuje ciągły 
zastój w handlu zbożowym.

Przegląd polityczny.
W ied eń  22 grudnia.

B. Sprawa przesilenia ministerjalnego 
jeszcze w zawieszeniu. Najrozmaitsze po­
głoski krążą ciągle, między któremi zazna­
czam tę jedną tylko, że cesarz przyjął dy­
misję Taaffego i Bergera.

Tymczasem nie brak dziś Wiedniowi no­
wego zajęcia i senzacyjnych wiadomości.

Prokuratorja wystąpiła z oskarżeniem 
przeciwko przywódzcom ostatnich demon­
stracji robotniczych, a mianowicie oskarża 
ich o zbrodnię podburzenia publicznego 

§. 65. Zeszłćj nocy o godz. 3 areszto­
wano kilku przywódzców i przedsięwzięto 
rewizje w ich mieszkaniach.

Głównemu jednak przywódzcy robotni­
ków H a r t u  ng o  wi udało się umknąć, jak­
kolwiek wachmani policyjni zastali go w 
mieszkaniu.

Przyaresztowany drugi przywódzca robo­
tników Pfeiffer niedawno dopićro wyszedł 
z więzienia w S u b e n ,  gdzie 9 -miesięczną 
odsiedział karę. Kilku innych nieoskarżO' 
nych i niearesztowanych menerów robotni­
czych ma jutro wydać odezwę do towarzy­
szy z wezwaniem, aby się zachowywali 
spokojnie.

W tśj chwili dowiaduję się, że powtórną 
rewizję przedsięwzięto w mieszkaniu Har- 
tunga. Wszelkie jednak poszukiwania za 
jego osobą są daremne.

Wiadomości telegraficzne.
Pejzt 22 grudnia. Naplo, Pester Lloyd 

i Pester Correspond, zaprzeczają pogłosce 
o wdawaniu się Andrassego w sprawę 
przesilenia ministerjalnego w Wiedniu.

Projekt ustawy o usprawiedliwieniu 
przyjęto w izbie niższej i w izbie panów. 
Dziś już oczekują sankcji cesarskiej, po 
którą minister Lonyay osobiście udał się 
do Wiednia.

Posiedzenia izby niższej odroczono od 
26 grudnia do 14 stycznia.

Kotar 21 grudnia. Mieszkańcy wPobori 
oświadczyli listownie chęć poddania się.

Paryż 21 grud. Ollivier otrzymał for­
malne polecenie utworzenia gabinetu. Ta­
kie konstytucyjne pełnomocnictwo udzielił 
cesarz dopiero po raz pierwszy.

Z wiarygodnego źródła donoszą, że ks. 
Metternich nie wręczył Napoleonowi ża­
dnego pisma od cesarza Austrji.

Utrzymują, że książę Napoleon przyj­
mie znowu wiceprezesostwo w radzie pry­
watnej.

W Kadyksie odbyło się d. 19 grudnia 
republikańskie zgromadzenie ludowe zu­
pełnie spokojnie.

Paryż 21 grud. Dziennik Le soir donosi, 
że prefekt Chevreau przybył do Paryża 
w skutek telegraficznego powołania.

France mówi, że cesarz przyjmie urzę- 
downie dymisję ministrów po ukończeniu 
rug wyborczych, i powierzy urzędownie 
Ollivierowi utworzenie nowego gabinetu. (?)

Madryt 21 grud. W niedzielę wybuchły 
w Paradas w prowincji sewilskiej niepokoje. 
Wnoszono okrzyki na cześć rzeczypospoli- 
tćj, w skutek czego jedna osoba areszto­
waną została.

Utrzymują, że rząd zaraz po zebraniu 
się kortezów oznaczy termin, po którego 
upływie kandydatura księcia Genui porzu­
coną zostanie, jeżeli jśj rząd włoski urzę­
downie nie przyjmie.

Rzym, 21 grud. Dzisiaj odbyło się trze­
cie walne zgromadzenie soboru. Do komi­
sji dla spraw wiary wybrany między inny­
mi arcybiskup hr. H a l k a  L e d ó c h o w -  
ski .  Następnie wybrało zgromadzenie 24 
członków do komisji dyscyplinarnćj.

D z i s i a j  o g ł o s z o n o  b u l l ę  p a p i e ­
s k ą  z d. 1 2  paźd. ,  o g r a n i c z a j ą c ą  
l i c z b ę  p r z y p a d k ó w ,  p o d l e g a j ą c y c h  
c j e nz ur z e  k o ś c i e l n ć j ,  z e  w z g l ę d u  na  
d u c h a  c z a s u .

Wczorajsza Morgenpost podała nastę 
pujące wiadomości: Cesarz miał wezwać 
hr. P o t o c k i e g o ,  by nadal tekę mini 
sterjalną zatrzymał. Gdy przy tej sposO' 
bności hr. Potocki zauważył, że Galicja, 
którą właściwie wobec korony reprezen 
tuje, niezadowoloną jest z zachowania się 
większości ministerstwa, nieprzychylnej 
żądaniom zawartym w rezolucji galicyj­
skiej, zapewniał go cesarz, ze sobie ży­
czy, by słusznym żądaniom Polaków stało 
się zadość, a zarazem wyraził nadzieję, 
że to ku zadowoleniu stron obydwóch 
rzeczywiście nastąpi Hr. Potocki prosił 
o 24 godzin do namysłu, na co cesarz 
zezwolił. Wczoraj wieczór naradzał] się 
minister rolnictwa długo z Grocholskim, 
Adamem Potockim i Czajkowskim; wsku­
tek tej narady ma pozostać w minister­
stwie.

Stara Presse zaprzecza powyższej wia­
domości.

Neue fr. Presse popisuje się niesłycha- 
nemi blagami. „Dalmacja ściele się u nóg 
jenerała Auersperga, Czechy posełająadre­
sy z wyrazem ufności i obchodzą rocznicę 
konstytucji grudniowej i t. p‘.‘ Nie przy- 
więzujemy wagi ani do jednych, ani do 
drugich wiadomości, są one przesadne i 
tendencyjne.

Pester Lloyd określa stanowisko rządu 
węgierskiego wobec przesilenia gabineto­
wego w Wiedniu. Prostując pogłoski, ja ­
koby hr. Andrassy brał stronę p. Giskry, 
dziennik ten zapewnia, że hr. Andrassy 
„działał tylko w interesie z a s a d y  k o n ­
s t y t u c y j n e j . "  Nietrudno dorozumieć się 
z tego zaprzeczenia, że hr. Andrassy był 
przeciwny programowi dalszej akcji p. 
Beusta.

Nie muićj Pester Lloyd powtarza kilka­
krotnie, że rząd węgierski w obec spraw 
przedlitawskich stoi na stanowisku niein­
terwencji i że nie mieszał się w sprawę 
przesilenia ministerjalnego.

„Ministerstwo węgierskie, kończy Pester 
Lloyd, w jednym tylko wypadku wmiesza­
łoby się w sprawy przedlitawskie, to jest 
wtedy, gdyby tam chciano naruszyć zasady 
konstytucyjne; w takim bowiem razie za- 
chwianoby stanowisko obu połów monarchji" 
Z tego wszystkiego widzimy, że zdanie 
nasze o wpływie, jaki wywarł hrabia An­
drassy na przesilenie gabinetowe w W ie­
dniu, odpowiada zupełnie rzeczywistej sy­
tuacji. Hr. Andrassy w ostatniej chwili 
zdradził p. Beusta — z przyczyn jakie 
wczoraj podał nasz korespondent ( □ ) .

Izba panów w Berlinie odrzuci na 
wniosek Ebertego, tyczący się rozprzestrze­
nienia kompetencji sądów przysięgłych na 
polityczne i prasowe sprawy. Żeby jednak­
że żadnćj nie pozostało wątpliwości tak co 
do politycznych jak i prawnych dążeń izby, 
odrzucenie projektu we wszystkich jego pa­
ragrafach nastąpiło jednogłośnie. I tym ra­
zem minister sprawiedliwości Leonhardt nie 
objawił swoich osobistych zapatrywań na tę 
kwestją pod względem prawnym, wskazał 
tylko, że votum sejmu pruskiego nie mo­
że prejudykować prawodawstwa północno- 
niemieckiego.

W sobotę, dnia 18 b. m. rada związku 
północno-niemieckiego zamknęła sesją swą 
na rok 1869. W celu otwarcia perjodu po­
siedzeń na rok 1870 zbierze się takowa 
około połowy stycznia.

Dzienniki pruskie widzą w nadaniu przez 
cara wielkiego krzyża orderu ś. Jerzego 
królowi pruskiemu satysfakcję, jakąR ossja  
winna była Prusom.

Dzienniki francuzkie podnoszą ostatnie 
wymiany grzeczności między carem a kró­
lem pruskim jako dowód zbliżającego się

irzymierza prusko-rossyj.Htgo. Schu* 
Zeitung pisze: „Gdyby w r. 1 0 0 0  Rossj 
stała po stronie Prus, nie trzebaby było 
uszanować linji M enu; wtedy Rossja zacho­
waniem swojem wstrzymała postępy Prus. 
Teraz przekonywuje się rząd rossyjski, 
że stawianie trudności polityce pruskiej 
nie oddało żadnych usług Rossji. Zaczyna 
więc Rossja naprawiać dawne błędy. W naj- 
nowszem postępowaniu cara leży uznanie 
dzisiejszego stanowiska Prus w Europie."

W Paryżu słychać obecnie o „minister­
stwie przejściowćm," b e z  p o l i t y c z n e g o  
c h a r a k t e r u ,  w którego skład wejść ma­
ją pp. Chevreau, dla spraw wewnętrznych, 
Oxal de Vallće dla sprawiedliwości, Lam- 
brecht dla robót publicznych i t. d. By to 
położenie jak najwięcćj przedłużyć, zamie­
rza rząd zwyczajną sesję ciała prawodaw­
czego dopiero 15 stycznia rozpocząć.

We Francji zajmuje się ciało prawodaw­
cze ciągle jeszcze rugami wybotczemi, któ­
re nieraz do bardzo skandalicznych dopro­
wadzają zajść. Gdyby nie całe otoczenie 
słuchacz mógłby sądzić, że nie znajduje 
się w izbie francuzkićj, ale na jakićm zgro­
madzeniu przedwyborczćm w Belwilskiem 
„Folies dramatiques."

W izbie włoskićj podobnie jak w au- 
strjackim raichsracie, ministerstwo żąda 
tymczasowego pozwolenia na dalszy trzech- 
miesięczny pobór podatków. Izba przyzwo­
liła na to po ożywionych bardzo dysku­
sjach. Poseł Billia najgwałtowniśj wystąpił 
przeciw żądaniu ministerstwa. Zarzucał on 
ministerstwu, że nie jest wyrazem opinji 
kraju, ale wyrazem stronnictwa p r o w i n ­
c j o n a l n e g o .

O statnie te le g ra fy .
W ied eń  23 grudnis. Cesarz sankcjono­

wał ustawy sejmu galicyjskiego dotyczące 
zmiany §. I I , 13 i 25 ordynacji wyborczćj 
do sejmu, przyjmowania do domu podrzut­
ków we Lwowie i w Krakowie, dwie usta­
wy o szpitalach, ustawę o zniesieniu fun­
duszu rezerwowego budowy kościołów.

B a z y le ja  23 grudnia. Umarł tutaj zna­
ny germanista Wakernagel.

P aryż  23 grudnia. Zgromadzenie ludo­
we w sali Moliera uchwaliło otworzenie 
subskrypcji na korzyść wypędzonych z 
Francji republikanów hiszpańskich.

Okręt angielski Beerhound, na którym 
się znajdował minister indyjski Stafford 
Northeste, zniknął gdzieś między Atena­
mi a Maltą. Z całej załogi niema śladu.

Londyn 23 grudnia. Morning Herald o- 
świadcza, że sprawa rozbrojenia była tylko 
przedmiotem korespondencji mocarstw, bez 
inicjatywy ze strony Francji.

F lo ren cja , 23 grud. Senat po oświad­
czeniu Selli cofa przez komisję centralną 
proponowane przejście do porządku dzien­
nego i przyjmuje prowizoryczny budżet.

Bruksella, 23 grud. Izba przyzwoliła na 
układ z Strousbergiem o demolowanie cy­
tadeli w Antwerpji. Na pytanie o wniosek 
rozbrojenia odpowiada minister spraw ze­
wnętrznych, że mn nic w tćj mierze nie­
wiadomo.

R zym  22 grud. Cesarzowa przyjmowała 
uroczyście w pałacu Venezia wszystkich 
austr. węgierskich biskupów.

B u k areszt 23 grud. Codoresco zapowie­
dział interpelacją o knowaniach żydów w 
Rumunji i odnośnćj czynności paryzkićj 
alliance israelite. Venov zapowiada inter­
pelacją: czy Boresco robił istotnie Claren- 
donowi przyrzeczenia co do nadania ży­
dom obywatelstwa w Rumunji.

Nowyjork 21 grudnia. Powstańcy nad 
rzeką czerwoną (Redriver) zajęli fortecę 
Gairy, uwięzili zwolenników przyłączenia 
się do Kanady. Wojska rządowe musiały 
się cofnąć.

Kursa. Wi e d eń  23 grudnia, g. 2 m. 15 
5% zjednoczony dług państwa 60.— .— 5%  
zjdn. dług państwa w srebrze 70 .10—  Lon­
dyn 123.75 Srebro 121.15. — Dukat 5.83.—  
Akcje kred. 255.— .— Lombardy 258.60.—  
Losy z 1860 r. 96 50. — Losy z 1864 r. 
116.75.—  Akcje franko-austr. 98.— .— Na­
poleony 9.80. — Akcje kol. galic. Kar. Lud.
242.25. —  Akcje kolei Lwow. - Czerniow.
201 .25 .—  Akcje kolei północn.wschodnićj 
162.— . — Akcje Banku 734.— . — Akcje 
banku zjedn. (Vereinsbank) 91.—. —  Ak­
cje banku jen. 45.50. — Renta w srebrze 
70.20. — Bank obrotu 113 25.—  Tramway 
138.—. Akcje banku ang. 275.80. Wiedeń­
ski bank handlowy — . —. Kolej rządo­
wa 398. Bank budowli 47.50 Alfóld 172.75. 
Wiedeński bank — .— . —  Kolćj siedmio­
grodzka 168.25. — Kolćj Rudolfa 165.50.—  
Kolćj pardubicka 165.— . —  Kolćj północ­
na 212.25. —  Galic. oblig. indemn. 72.70. 
Kolćj węgiersko - wschodnia 85.— . — Gal. 
banku hyp.— .— Anglo-węgierskie 9015

Usposobienie giełdy: stałe.

Redaktor odpowiedzialny
Dr. L udw ik  G um plowic* •

K u r s P r ó w n ę  d z  y .

K ra k ó w  23 grudnia
Papiery krajowe:

I lenta....................................
„ w srebrze .................

Losy pożycz, z r. 1854..
, . 1860. .
„ 1864.. 

G«jic. obligacje indemn.. .
fł listy zast...................
„ u „ ban. hypot. 
Obligi pierwszeństwa: 

Kolei połudn. 3% (Lomb.) 
, Kar.Ludwika 5%
„ „ „ Ilemis.

Czerniow. 1 5 % . . . .
186 7........
186 8 ........

Akcje przemysł, i  bank.
Lombardy...........................
Akcje kol. K. Lud. galic,,

„ koL czerniow...........
„ kol. Rudolfa............
„ kol. siedmiogr, . . ,
„ kol. półn.-wsch.. . .

banku naród. . . .
’n ii akt. kredyt . . . .

Kol. wschodnia .
„ Zakł. kredyt, węg..

banku obrotow..
* „ hypotecz. g d.
„ „ handl. ogó.n.
„ „ krakowski

wpłatą złr. 0
jBoy kredytowe.............

Papiery zagraniczne. 
L.i»ty .zast pot. z kup. I einis.

ż ąd a ją  [ p ła c ą
z łr . w al. a.

66 — 
70 40

96 75 
117 25

122 25 
102 25 
95 — 
81 50 
90 bo 
88 50

259 — 
243 
200 50 
165 50 
168 25 
162 — 
736 — 
254 50

113 50

91 50 
165 76

94 60

59*75 
69 15

96 25 
117 -

121 25 
101 25 
94 25 
80 75 
89 60 
87 50

258 25 
242 75 
200 —  

164 50 
167 76 
161 50 
732 -  
254 —

113 —

90 50 
165 25

94 -

„ „ „ „ Ilemis.
„ likwidacyjne z kup..

Kolej warsz.-wied   .
i, warsz.-bydg.............

Ros. pr. z r. 1864.............
„ z r. 1866.............

'aluty: S rebro ...............
D ukaty ................................
Napoleondory.....................
Im peria ły ...........................
Oourant pruski...................
Rosyjsk. ruble pap ’.

W iedeń 22 gruduia
Dług pansł. Renta 5 %

„ w srebrze 5 %
„ wal. austr. spłać. 5% 

Losy pożycz, z r. 1839 . . . .  
„ „ „ 1854 4%
„ na 5Ó0 1860 5 /„ 

na 100 1860 5%
na 100 1864.........

Como ..................................
Oblig. ind. Gal 5%

„ „ Buków.5%
Galie, pożycz, głodowa 7% 

Akcje, bankowe 
Anglo-austr. za 100 z łr .. .
Anglo-węgierskie...............
Austr. kredytowe...............
Kredyt, handl. przem ysł...
Dyskontowy austr..............
Franko austr.......................
Krakowski handl. przem..
Galicyjski krajow y...........
Narodowy  .............

żądająj płacą
złr. wal. a.
94
76
71
71

156
152
122

5
9

10 10 
1 83 
1 52

60  -  

70 50 
99 — 

223 — 
91 60 
96 30 

102 60 
117 25 
25 —
73 -
74 —

275 — 
86 50 

297 -  
254 60 
61 — 

398 50

62 -  
736 -

93 60 
75 60
70 ~  
70 

156 
151 
121 50 

5 
9 

10 
1 
1

80
85

82
51

59 90 
70 35 
98 50 

222 
91 
96 19 

102 30 
117 -  
24 —
72 60
73

274 50 
85 50 

295 -  
254 40 
60 -

60
734

Akcje kolei.
Alfóld Fium e.....................
Czeska zach. na 200 złr.

„ północn. „ 150 „ 
Elżbiety. . . .  na 200 „
Ferdynanda na 1000 „
Franc. Józefa „ 200 „
Kar. Ludwika „ 200 „ 
Koszyc. Oderb. 170 
Lwow.- Czem. na 200 złr.
Półn. zach. a u s tr ................
Rudolfa na 200 „
Siedmiogrodzka „ 200 „ 
Rządowa na 200 (500 fr.)
Theissbahn .......................
T ram w ay............................
Południowa na 500 f r . . . .  
Węgier. półn.wsch.200złr.

„ wschodnia 200 „ 
Akcje przem. i  L is ty  zast. 
Borysławskie naft. 200 fl. 
Aust. Bod.-Cred. 100fl.5% 
Listy. zast. galicyjskie 4% 

„ „ „ 5 “/.
„ „ Banku Hyp. 6%
„ „ Bank. Włoś. 6%
„ Bank. naród. M.K. 5% 
„ „ „ W.A. 5%
„ zast. węgierskie 5{ % 
Obligi pierwszeństwa: 

Kolei czesk.póln. 300 fi. % 
„ „ zachod.300 „5*/« 
„ Cesarz. Elżbiety 5% 

Eiżb.wsr. 100zł. W. A. 5% 
Elż. em,1862„ „ 5%
.BU. „ 1869 .  ,  5%

żądają| płacą
złr. wal. a.

172 60 
224 — 
121
192 50 
2120 -  

185 50 
242 50 
56 — 

201  —  

116 60 
165 50 
168 25 
398 — 
248 — 
138 — 
259 10 
162 -  
90 50

107 50 
78 —
87 —
88 75 
91 50 
98 76 
93 70
91 25

92 -
92 50

91 25 
90 50
93 80

172 — 
223 — 
120 50 
191 50 
2115 — 
185 
242 — 

55 50 
200 60 
116 — 
164 60 
167 75 
397 -  
247 50 
137 5 0 
208 90 
161 50 
90

107 -  
77 25

88 25 
90 50 
98 25 
93 50
90 75

91 50 
91 50

90 75 
90 - ■ 
93 60

„ Ferd.za 100złr.M.K.6%
....................  W. A.5%
„ „ „ (sr.płat.)5%
„ Karola Ludwika na 

300 złr. 5% 
„ „ 2 emissja .

„ Lwow.-Czerń.-Jassy: 
I. emis. na 300 zlr. 5%

n .  „ „ 5 %
UL a z 5°/.

„ Rudolfa na 3Ó0 fl. 5%
„ Siedmiogr. 200 „ 5%

R ządow a na 500 fr.
„ II. emis. _ „fi n 7)

Południowa.......................
na200fl. sr.za 100 w. a.5% 
Bony 1870 za 74 „ 6*/

„ 1875 „ 76 „ 6%
,  1877 „ 78 „ 6%

Losy prywatne. 
Kredytowe na 100 fl. w.a
Clary   4 0 ,  M.K.
Żeglugi nu Dunaju 100 „ 
Keglewicza . . . . n a  10 „
B udy na 40 fl. W. A.
F a lfy  na
Rudolfa . . .  „
Salm  „
St. Genois „ 
Stanisławowa 
Tryestu. .  na 
Waldstein „
WindischgrŚtz

40 „ M.K. 
10 „ W.A 
40 „ M.K. 
40 „ M.K. 
20 „ W.A. 

100 „ M.K. 
20 „ „
20 „ „

W exle:
Augsbrg. za 100fl.niem.4 %

żądają płacą żądaj ą| płaeą
złr. wal. a. złr. wal. a.
92 — 91 51 Berlin za 100 tal. 5 skonto __
— — — - Frankf. za 100 fl. 4 )1 103 35.103 21

107 25 106 ,75 Hambrg 100 mark 4 M 91 2 J 91 21
Londyn 10 ft. st. 3 % »» 123 85 123 75

102 — 101 50 Paryż za 100 fr 2j n 49 15 49 15
94 75 94 50 Monety:

Dukaty ważne........... 6 84 5 83
81 26 81 — Napoleony................... 9 87 9 86
90 25 89 75 Srebro ........................ 121 35 121 U
88 20 87 80 L w ó w  22 grudnia
91 — 90 80 Indemniz. galicyjska. 5% 73 00 73 1<
88 50 88 26 „ buków. 5% _ _ _ _

141 — 140 — Listy zastaw ne......... 4% 78 50 77 76
139 50 139 — » rt ........... 6% 87 50 87 _
122 — 121 50 Pożyczka głodowa.. 7% 101 — 100 —
93 10 92 90 Akcje bankuhipot,.. 6% 97 _ 95 —

245 60 244 50 „ „ w łościan. . 6% 93 _ 91 _
243 60 242 50 Dukat w a ż n y ........... 5 84 5 76

— — — — Napoleon d’o r ............. • • > • 9 92 9 82
Półimperjal ros........... 10 20 9 96

165 75 165 25 Rubel srebr................. 1 94 1 88
35 50 34 50 „ papierowy, , 1 63 1 55
95 50 94 50 1 alar p ruski............... — — — _
15 50 15 — Srebro ......................... 123 25 121 5'
34 — 33 — W arszaw a 21 grudnia Rs. b Rs. li
31 — 30 50 Listy zast. serji 1 . . . ■4% 93 44 93 2
13 — 15 50 n n n 2 . . . ■4% 92 77 92 3 ‘
42 50 4 i 50 „ likwidacyjne . . . •4% 75 78 75 45
33 50 32 50 Poż. lot. z 1864 . . . •6% 157 ___ _
28 75 27 — „ „ z r. 1 8 6 6 ... ■5% 152 — _

126 — 124 — Akcje kol. warsz.-wied. . . . 70 — __
22 50 21 50 „ „ warsz.-bydg.. 70 50 — —
21 — 20 — „ „ warsz.-toresp. 105 — 104 5(1

„ „ łódzkie . . — — .
— — — — Wezle ua Wiedeń za 150 złr. 97 80 — —

K U P O N Y
od O b l l g a c y j  k o l e i  r u m u ń s k i e j ,
„ P o ż y c z k i  w ę g ie r sk ie j ,
„ A k c jj  k o le i  R u d o lfa ,
„ ,, „ p ó ł n o c n o - w s c h o d n i e j  (N o rd o stj,
„ „ „ s i e d m i o g r o d z k i e j .
» „ „ A lfo ld z k ió j ,
„ „ „ F r a n c i s z k a  J ó z e f a ,

jako tćż od

Prioritetów kolei węgiersko-wschodnićj (Ostbahn),
płatne d. Igo stycznia 1870 r.

wypłaca już teraz srebrem  lub b an k n otam i
nego kursu

KAN TO R  WYMIANY

A|1 berta Mendelsburga
w Krakowie —  Rynek główny —  Nr. 52. 932(1-6)

Z jjurczów epileptycznych ^ A . ” '13?>
O -  B o e d e c k e r  Berlin, Commandantenstrasse 28*
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€ . U . n p r a y n .
P o d z i ę k o w a n i e .

Szanownemu towarzystwu „Postępu" za 
bezinteresowna użyczanie mi sali, — liczne 
zgromadzenie się, i uznanie trzy dzieeto- 
kilko-letniej pracy moje], składam najser­
deczniejsze dzięki.

(9&6) Stanisław Szczepanotcski.

i  R ę k o  p i s m  H a m i l t o n a  )

Nieustające
n ieu sta ją ca  a szyb k ie  m etady  

fe r m e n ta c y j,
to jest takie nietodv, wedle których przy 
równćj przestrzeni fermentacyjnej i równic 
długo trwaj?"ej ferm entacji, zacier lepiej 
odfermentuje, to jest większa ilość stopu 
eastraktu odfermentowaną*-zostaje.

Ta broszura wy s z ł a  w połowie mie­
siąca Grudnia 1669 w p o l s k i m  języku, 
w objętości 3 ar suszy druku 8vo i sprze­
daje się, chcąc takową wszystkim przy 
stępną uczynić, po cenie 5 złr. w. a 

Wyszedł także osobno, pouczającym spo­
sobem napisany, opis rzeczy po 10 ceni 
Oba pisemka są do nabycia w J r l t t l i -  
n i s t r a e j i  „ C z a * n “ w Krakowie.

Ta broszura, Uóra możoa powiedzieć, 
każdemu właścicielowi browaru d z i e n ­
n i e  do 15 złr. zyska przynosi, napisaną 
została głównie dla użytku galicyjskich 
browarów i zawiera pomiędzy innemi tak­
ie metody, Tttóre z powodu szczególniej­
szej właściwości tegorocznych ziemniaków, 
są najstósowniejsze.

Autor będzie miał ceO livszczrt i przy­
jemność przepędzenia najbliższych świąt 
d Bożogo Narodzenia do Trzech Króli 

w § iotw ;idif pad Brzeskiem, 
gdzie wzmiankowane i tyle innych pism 
napisał.

„ Ekonomista “ i „Merkury'
jedyne pisma w języku polskim wyłącznie poświęcone lozpowszechnianiu wy­
obrażeń wiadomości z dziedziny ekonomiki teoretycznej i zastósowanćj do 

przemysłu, handift, oraz statystyki, administracji i finansów.
E k d n o m t s t a , pismo miesięczne, kosztuje;

W Warszawie: rocznie rbs- 4, półrocznie rbs. 2, kwartalnie rbs. 1, 
z przesyłką pocztową: „ rbs. 5, „  rbs- 2 kop. 50 „  rs. i.25 kp.

K c r k u r y ,  pismo tygodniowe, kosztuje:
W Warszawie: rocznie rs. 4, półrocznie rs. 2, kwartalnie rs. 1,

z przesyłką pocztową: „ rs. 6, „ rs. 3, „ rs. 1.50kp.
O ba r a z e m : 923(2-3)

W Warszawie: rocznie rs, 8, półrocznie rs. 4, kwartalnie rs. 2,
z przesyłką pocztową; rs. 11, „ rs. 550 kop. „ rs- 2. t fi kp.

Przedpłatę przyjmuje księgarnia pp. G ebethnera  i W olff* w Warszawie.

i,ii
L. Z ie le n ie w s k ie g o

W KRAKOWIE
w y r a b i a  i p o leca :

r  *
jako to :

M a c h i n y  p a r o w e  i k o t ł y ,  M ł y n y  a m e r y k a ń s k i e
parowe i wodne, T artak i i O lejarn ie. — Urządzenia me­

chaniczne brow arów  i g w K e i ń  i t  p.

Prayraądy doswirtrowauia ziemią
a mianowicie

d o  p o s tu k iw a n ia  nafty, przyczem Pom py do nafty, 
jako tćż wszelkie inne z postępem czasu nowo wynalezione lub ulepszone 
n a rzęd z ia  ro ln icze  i m achiny ^ ospod arc/.e . 

K o s z t o r y s y  z planami i rysunkami ra  większe machiny 
i „układy mechaniczne, po stałym obstalunku bezpłatnie, a (Cenniki 
z wyszczególnieniem machin i narzędzi gospodarczo-rolttezych przesyła 
fabryka na żądanie franco.

ODŁEW&BNI&
dostarcza wszelkich odlewów ze żelaza i m etalu , z dziedziny sztuki 
i potrzeb praktycznych; a mianowicie: S Z t O C h e t y  na balkony

f  i t i M o b u , k r z y ż e ,  s e h o d > ,  b r ń m y

€
będące najobszern^jszem c z a s o p i s me m  t y g o d a i o w ć m  w j ę z y k u  p o l s k i m ,  wychodzą w Warszawie 
co czwartek objętości od 1% do 2cb arkuszy, czyli od 12 do 16 kolumu druku garraontowego. — Tekst zdobią 

liczne drzeworyty rysowane i rytowane na drzewie przez najznakomitszych naszych artystów.

W Galicji i Szlązku Austrjackiem prenumerować można we wszystkich znaczniejszych księgarniach. 
Kantory główue na te prowincje urządzone zostały: w A d m i n i s t r a c j i  „ H r a j u *  i u O . JE.
F r i e M e i n a  w Krakowie.

Prenumerata wynosi kwartalnie 3 złr. 30 cent. — Na prowincji w Galicji, Bukowinie i Szlązku 
Austrjackim: z przesyłką pocztową w opasce 3 złr. 82 cent.

Prenumeratę wnosić można do jednej z firm wyżćj podanych. 901(3-?)

Życzący sobie mogą także opłatę prenumeracyjną przesłać wprost do biura S. Lewentala wydawcy 
„ i i ło z ó tc " ,  a pismo będzie im co tydzień według wskazanego adresu franco doręczane.

Listy z przedpłatą powinny być w takim razie do granicy Królestwa frankowane, 
opłatę zaś portoryi w obrębie Królestwa Polskiego, wydawca ponosi. i B

O k n a

u
Najbogatszy i od w ie lu  lat renomowany

SKŁAD Z E G A R Ó W  i Z E G A R K Ó W  „IR. HERZA
„Wiedeń, Stephansplatz Nr. 6 Aussenseite des Zwettlhofes“ 

posiada wielki wybć’- W nśjrozmałteiyrli gatunkach dobrze uregulowanych zegarków, za które 
jednoroczną dąje gwwUcje po nenach następnych:

Genewskie zegarki kieszoub we zloty ■««. w .  « dj*m<mt.. .58-65
w najlepszych gtńnak&eh.

3^*- Ha każdy uregulewas? zagarek udziel?. sią 
ulet gwarancyjny, niearsgnlowany o 2 ft. taniej

M ę t n i e  k e g a r k i  
br. cylinder * 4 rubinami . . . . . . . . . . .  tb—*12 fl.

„ z sprężynką  ...............12— 1 3 ,
„ z obwódką złotą i spręż.. . 13— 14 [
„ z 8ma rubinami.................15— 17 „
,  z podwójną kopertą —  • - 15— 17 „
„ z kryąztałowóm sakiem .. 14— 17 „

dnker z 16 rubinami 16— 19 „
,  lep szy  i  srebr. kop«rfańn. .2 0 -  23 „

z podwójną kopertą..............18—83 „
” „ „ lepszy . 2 4 -  28 „

aag. anker z kryształów im  szkłem,: td-—25 „ 
ankęr z podwójną kop dla „wj.jsk. 24—26 „ 
Remontoirs, nakręcany z bofctf. . . .  28 — 30 „ 
Remontoirs, z podwójną kopertą. 3-. -40  „ 
Remontoirs z krzyształ. szkłem , . .  8°i—38 „
anker armóe-remontoirs.....................3&j—4 ’> „

ty cylinder Sr. 3 złota, 8 rnb............... 30—38 „
„ ze złotą k . pertą.....................37—40 „

acker * 16 nrtnnanli.......................  36—44 „
„ lep n y  * złotą obw odką., . .  46— CO „

z podwójną kopertą..............56— „
„ ze złotą obwódką 35. 70,

80, 90, 1 0 0 -  120 „
D a m s k i e  z e g a r k i .

•eh, rozmaite inne gatunki 
Inją się na składzie.

an k er ,  ......... 40—48
* kryszt, szkłem . .  .5 0 —60 
z podwójną kopertą 50 50

7 R e m o n to irs .. ..............80, 70, 80, 90— 100
„ z podw. kopertą 90, 100— 110

gź§ prócz po , 
zegarków z

Srebrne zegarki przyjm uje się do pozłocenia
za c e n ę  111. d o  11!. * 0  ct..

-B u d z ik i po 7 fl. „  ■
Budziki same zapalające świecę 8 fl.
Bndeiki z narządem do wystrzału t zapalania 

świecy 14 fl.
Wielki wybór paryzkieb zegarów 

" brązowych
bijących godziny, po najtańszych cenach 28, 30, 

35, 40, 45, 60, 60 do 100 fl.

Największy skład
peadułowyoh zegaców własnej iahryki 

z dwurooziią gwarancją
Raz nadzień  naciągany..............................10, 11, 12 d
Co 8 d n i........................ 18, 17, 18, 19, 20, do 22 fl.

bijący pół i całe godz i ny . .30, 33, 35 fl.
bijący kwadranse i godziny. 48, 50, 56 fl.

i. Regulator m iesięczny ..................... 28, 30, 32 fl •
r cyUnd«r*z”4* r S r n b i a a m i T r . . . .  .13— 18 .  jjZ* opakowanie pendułowego zegara . . . 1  fl. 60 ct

n . . . . . . . .  25— 30 „ j, Trf̂ _  Reparacje uskutecznione będą z wszelką
" ' aknratnością , zamówienia za zaliczką pocztową n a­

tychm iast będą wykonane; zwrócone zegary zamie
 ----- — . — -----------   -  - u niani v natychm iast 51 (91 -150)T.
z kryszt. szkłem . , .  38— 4o 11

* v  n  
em aliow any .. ____

segar. damski z zło tą-obw ódką,,  . .35—40
„ emal. z d jam entam i. 38- 48
„ z kryszt. s z k łe m .. .38— 45
m z podw. kop. 8 rub. .40—48

Proiuestsy
4 złr. inclusive stempel.

n z a  Zegarki przyjmujemy również w zamiany

P ru iu essy
4 zlr. inclusive stempel.

Błogosławieństwo Boskie u Kohna
w W l e d n i u - _______

KANTOR^WYMIANY
!! p r ę d k i  i t a n i  !!

£upno i sprzedaż banknotów i papierów przemysłowych —  monet złotych 
i srebrnym — Polecenia umieszczenia kapitałów. — Objaśnienia.

K A N T O R  L O T E R J I
.tylko swsH źa*na s t r a t aAk cje  udziałowe,

i promesy na wszystkie ciągnienia. 20 akuyj udziałowych na kredytowe losy z r. 18c 
J IINowe'.t DU ątowatzyszeu. losowych i prywatnycji s tó ^w n e  podarki na świata |
c izJm *  i Nowy rok, M&re my zawsze po kursie dziennym nżpowrót zah. ?„ my. -  U .  
keje udziałowe na raty. — Kupującym lis ty  ciągnień bezpłatne-

" 6 E L D O W E  I N T E R E S A
TTzyko małe, ewentaalue wielki zysk“

I
ly . ni:  s ^ c h Cd £ 5 Ż ^ ^ ! J r l ’mate^ ^ S j a ś n i e n i f  wszelkiego rodzaju 
i e i t J  S  s p ^ I  c h ^ ń e .  I f l k a i  weksli mmjscowych, wypłaty d o m .c ó w , k onw ersji| 
ych dłogów państwa.

JTos, ELohh & Co., 8 8
wekslarz — kantor interesów giełdowych i ruchomości loteryjnych.

W r la i f i g e r t*  £*!$***&• ^ r -

Wydawca. Dr, Lodwik Gomplowic?--

W W iedniu am urafaen N r. 3 .
„Stock im Eisen/ Eoke der Karntuorstrasae

BŁ e  l l e r  u  i  A t  t a ,
posiadacza nagrody państwowej

poleca
na porę jesienną i zimową

w najlepszych gatunkach

SUKNIE MĘZKLE
po cenach : \

Surduty jesienne
n a jm o d n ie jsz e g o  k ro ju  
■■■■ zlr. 10 w. a. amm

Elegancki surdut zimowy
z wybornój raaterji i dobrze jn-dwatowany 

Gunie do podróży z kapuzą od złr. 8 do złr. 30
Surduty wierzchnie jesienne n 8 fl 30
Ubrania jesienne.................. ti 18 n 42
Surduty jesienne (Saheau). p 6 n 26
Snrduty jesienne fJaquett). n 10 n 32
Płaszcze i h aw elo k i............ n 10 n 50
Surduty zimowe k ró tk ia__ tł 6 r 14
Surduty zimowe eleganckie n 14 u 50
Tuźnrki ak sam itn e .............. p 18 n 30
Surduty do polowania . . . . n 6 n 28

ft 8 fl 32
n 4 n 15
w 16 y> 30
n 18 n 60
n 40 a 300
tt 36 n 800
n 14 n 3C
n 14 n 35
n 10 n 28

n 24 n 45
» 4 n 15
T i 71 10
V 3 V 10
n 2.50 n 8
n 7 n 20

Surduty -strzeleckie................ stała  cena złr. 10
Szlafrok i..................................
Surduty domowe i kaccelar.
Surduty dla k s ię ży ..............
Surdńty wierzch, dla księży
Futra miejskie ..................
F u tra  do p o d ró ży ................
T uźurk i salonow o................
F rak i i su rd u ty .....................
Kolorowe żakiety salonowe 
Czarne ubrania salonowe

k o m p le tn e ................
Spodnie z im o w e ..................

„ jesienne.....................
Kamizelki w róźn. gatunk.
K am asze..................................
Bluzy o f ic e rsk ie ...................
■ M M I Przy zamówieniach oprócz oznacze­
n ia miary piersi wierzchem (na około piersi 
i pleców), objętości stanu (środkiem naokoło) 
długości kroku (od samego kroku do ziemi , 
upraszam y o wyraźne wymienienie koloru i 
ceny podług cennika, pozostawiając, nam z 
zaufaniem zaspokojenie swych życzeń, dla 
pewności bowiem zamawiającego przy każdej 
posyłce przyłączamy poświadczenie, w któ- 
rem się wyraźnie obowiązujemy, wszelkie 
od nas kupione snknie, jak ty lko  wymaganiom 
nie odpowiedzą, nnpowrót odebrad.

Cenniki rozsyłają się na żądanie franko 
i bezpłatnie.
■ ■ ■ P rz e n o s z o n e  snknie dia mniój zam ę­
żnych, są po bardzo przystępnych cenach 
do nabycia. 668(37-?)

Z uw agi, że nasz rozległy sk ład  zaopa­
trzony w suknio rozmaitój miary w nąjlep- 
szy towar obok najdokładniejszego wyrobu, 
jodynom bowiem naszem nsilnem staraniem 
utrzymań dawno już ustalsną reputację na­
szego zakłada krawieckiego— mamy zaszczyt 
polecić się względom Szanownym naszym 
odbiorcom i zapew nić, że z zupełnóm ich 
zadowoleniem, odpowiemy ich zaufaniu.

Oczekując jak najliczniejszych zamówień 
zostajemy z uszanowaniem 

KELLER i ALT, majstrowie krawieccy, po 
siadacze wielu wyszczególnień, właściciele 
składu sukien we W iednia.

Graben N. 3, zum „Stock im Eisen.“

Ces. król. nprzyw. galicyjski akcyjny

BANK HIPOTECZNY
wydaje we L W O W ! $  i ^ z e z  filie

w Krakowie, Czerniowcach, Białe, Tarnopolu i Samborze
począwszy od 20° października 1869 r.

Assygnacje Kasowe
4% p ro cen to w e  w y p ła ca ln e  w  8  d n i po w y p o w ied zen iu
5  „  >, »  1 4

3  ł/s „ » » 4 0
6  „ „ » « 0

O

Assygnacje kasowe Banku Hipotecznego pierwszych dwu kategoryj 
w obiegu będące, mogą na żądanie interesowanych zostać przepisane na 
jedną z drugich dwu kategoryi.

L W Ó W  t8 g0 października 1869 roku.

769(17-?)T. Dyrekcja.

NAKŁADEM 
M tiw a r d a  H o e l z e l a

w Ołomuńcu wyszły i są. we wszystkich 
księgarniach do nabycia:
Stoejęer krótki rys jeografii według Ko- 
zenńa dla polskiej młodzieży ułożony; br. 
80 c., opr. 96 c,
Stoeu,eTKoze?iria iegrafiezny atlas szkolny; 
'■ydanie w dwunastu mapach 72 c, w 18 
mapach br. 1 złr. 12 cen. wvdanie w 18 
mapach oprawne w płótno złr. i 40 cen.

937(1-3)

■ ■ p P o t r a e f o u j e  » « r a *

10 c z e l a d z i  k r a w i e c k i c h
dokładnie uzdolnionych w swej sztuce 
z w r a c a j ą c  każdemu koszta  podróży 
po przybyciu na miejsce za poprzednićm 
porozumieniem się listownie ip łftc  i za ro­
botę ceny wy ż s z e  niż w pierwszorzę­
dnych zakładach.

W ł a d y » l a t c  X a s a c k i .  
Kupiec II. Gildii i krawiec męzki w jm- 
beruialnćm mieście P io trk o w ie , stdcja 
drogi żelaznej Warszawsko-Wiedeńskićj w 
Królestwie Pólskiśm. 93i[i-2)

Cuda Taniości.
Dla wszystkich, k tórzy  chcą kupić dobrze uregulowany i piękny zegarek kies..onkoWy. 

Za wszystkie zegaiki gwarantujemy.
Zegarki kieszonkowe Z chińskiego srebra z dokładnym workiem, nie różniące 

się od krebrnych ani kolorem, ani trwałością. 1 sztuka tylko 3.90 do 4.70.
Zegarki kieszonkowe Z Talmi-złota z takim że werkiem, zupełnie jak  złote. 

1 sztuka tylko 4.60 - -  5 złr.
Chronometry kieszonkowe srebrne najpiękniej W ogniu pozłieane z podwojhą 

kopci tą  i kryształowe.ni szkiełkam i, jako  też i z prawdziwemi łańcuszkami i medahonato. 
z TahnJ.złota. — W szystko razem kosztuje tylko złr. 19 cent. 50.

Chronometry srebrne z pojedyńczą kopertą i szkłem kryaztalowebi, bardzo pięktne
pozłacano - - z  łańcuszkiem i medalionem tylko złr. 16.

Cylindry srebrne wybornie w ogniu pozłacane z werkiem niklowym, 'ańcuszkiśm  
i medalionem — złr. 14, 16 i 18.

Łańcuszki Z Talmi-złota zupełnie juk prawdziwie złote. Męzkio krótkie 90 cent. 
1 złr. i.30, 1 60, 1.70, 2, 2.20, 2.50, 3, 3 50 i 4.

Łańcuszki na szyje długie takież damskie jŁ 1,60, 2, 2.50, 3, 3 : 0, 4, 4.60, 5.5!', 6. 
Medaliony do łańcuszków „o, so ct. i złr. 120, 1.50, 1.80 , 2, t M  3 i 3.50.
Na składzie znajdują się także wszystkie inne gatunki zegarków. 

1 0 0 1  Przesyła się za pobraniem pocztowem. BMB9I
Zamówienia przyjmują się we wszystkich językach pod adressą:

1 J ? a t t a i r ' »
Pierwszy Skład Wiedeńskich Zegarków, — "Wiedeń,

K ilr n tn c r e łrn sse , * 1 . — 1’a ln is  T o d e sc o
^ ■ ■ 1  Sprzedający otrzym ają stósowny rabat. ! ■ ■ •

M M ta  a m a t o r ó w  ś t i & g a w e t i *
Prawdziwe angielskie patentowane łyżwy

najoowszćj i najpraktyczniejszój konstrukcji do wyboru.
Dla dzieci 1 para 90 cent, 1 zir. 20 ceat. 1.60, 2 złr. I 
dla kobiet 1 para złr. 1.50, 2, 2,60, 3, 4 złr. 5 z przyborami.
dla mężczyzu 1 para złr. 1.50, 2, 2.50, 3, 4, 5 żłr. |

J a cq u es  H aines P a te n t  S e h iit tse h u h e  m 7(io-*4>
sporządzone według systemu znakomitego tego artysty łyżew.

1 kompletna para dla kobiet lub mężczyzn złr. 4, 5 i 6.
Jedynie do nabycia w składzie;

F ried m a n n , W ie n , P r a te r a tr a sse  2fi.
NB. Według sprawdzających Się dotychczas przepowiedni JOO-lctniego kalendarza Knauera 

powinnaby zima tegoroczna należeć do ńajtrwardszyeh w tym stóleciu.
i ii ii ■! innwi—iiiim w ni imim i u—— i w nn— —

We środę dum 22 grudnia b. r. prze­
chodząc ulicą Florjańską zgubiony został 
pier ścionek złoty z szeroką oprawą z bry­
lantem. Znalazca raczy oddać takowy do 
Hotelu Saskiego Nr. 28, gdzie nagrodę 
otrzyma. 953(1-2)

jest do wynajęcia każdego czasu pod Nr. 118/5 na
928(2-2)n leparzu

Dobra „ Ż a b n o “
nad Dunajcem — półtory mili od Tarno­
wa oddaloue, a obejmujące około 600 
morgów, są z wólnćj ręki tMo s p r z e -  
t i a n in , — Blłższćj wiadomości udzieli 
na żądanie W. f f  l a d y s i a w  H o -  
m a r a d z h i  notarjusz publiczny w Dą­
browy. (906(2-3)

Mamy zaszczyt oznajmić wy°okićj szlachcie i P. T. Publiczności, żeśmy
na tutejszym targu otworzyli

FABRYKĘ FORTEPIANÓW .
Zadaniem naszem jest, nietylko przestrzegać trwałości w budowie 

wszystkich instrumentów, lecz także zbyt w ygórow anym  w ym aganiom  
czasu  zadawalniająco odpowiedzieć. — Dla tego też 

przez znabznfe ulepszenia fortepianów damskich osiągnęliśmy dźwięczny 
dyskant, bełny bas i sporządziliśmy według prawdziwego amerykańskiego 
systemu P i a n i n a , które z każdym fortepianem koncertowym równać się 
mogą, — Z b y t n i ą  d ł u g o ś ć  fortepianów angielskiego i wiedeńskiego me­
chanizmu znieśliśmy, redukując takową na 6 stóp.— Foj-tepianom (MuzflUgel) 
pozostawiliśmy długość1 5'6". — Najnowszym jednak wynalazkiem są fortepianą 
mechanizmu niemieckiego i angielskiego z deką  w ierzchnią  długości 4*10" 
pod względem dźwięku i pełności tonu nic do życzenia nie pozostawiające.— 
Na wystawie 1869 r. w Linz odznaczono jq dużym srebrnym medalem- 
Przy budowie mieliśmy na względzie elegancję i gust. — ;Technicznym prze­
wodnikiem fabryki jest p. A l o i z  B i h e r  Z M o n a c h iu m ,  którego 
dzieła od dziesiątka lab cieszą się sławą europejską i Mi w szystk ich  w ięk­
szych w ystaw ach  przem ysłow ych uagtadżane bywają. — Dokładając 
wszelkich usiłowań, by rzetclnćm postępowaniem i ile możności przystępnemi 
cenami zupełne zadowolenie P. T. nabywających uzyskać, upraszamy w razie 
potrzeby zaszczycić nfts zamówieniami szacownemu

Pozostajemy z głębokim szacunkiem
jE in ite  e t  W in te r s b e r g r e r

Fabrik Fiibihans, Zinkgasse Nr. ‘22, vis k vis dem Westbahohofo in Wien. 
SK Ł A D :  M *alais M iu tn h a  M * a rH rin g  JWr. A -  in  I f i  en .

W d m karu i K A rdla B u d w e iee r*


